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ł» RaNOVvICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch**. 
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MOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
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Z LITERATURY POLITYCZNEJ

R e c e n z e r c i  R. D m o w s k i e g o
I.

Ostatnia książka R. Dmowskiego 
„Świat powojenny" wyszła w roku 1920. 
Trzy lata na napisanie recenzji wydawa­
ło się nawet mnie, niezawodowemu 
dziennikarzowi, okresem czasu zbyt dłu­
gim, a temat tej książki tematem może 
zbyt nieaktualnym dla redaktora pisma. 
Dwa powody zdają się jednak demen­
tować takie zapatrywanie. Z jednej stro­
ny — od czasu książki „Niemcy, Rosja 
i sprawa Polska", wszystkie prace 
Dmowskiego należą do rzędu tych, o 
których się pisze nietylko w rok ich uka 
zania się, ale w 10 lat później. Z dru­
giej coraz to nowe często wybitne pra­
ce ogłaszane z okazji Dmowskiego zdają 
się bez przerwy odnawiać podstarzały te 
mat.

Jeżeli jednak na skutek nowej książ­
ki Dmowskiego pojawiło się wiele arty­
kułów, studjów, książek nawet, to na- 
próżno pośród nich szukalibyśmy wy­
czerpującej odpowiedzi na zasadnicze i 
najważniejsze tezy autora. Przedewszyst 
kiem ukazały się więc prace dotyczące 
jedynie ekonomicznej części książki. Do 
tych zaliczyć należy ogłoszony w „Sło­
wie" artykuł Wł. Studnickiego i broszu­
rę p. Plutyńskiego odbitą z „Przeglądu 
Politycznego4. Cała częró ekonomicznej 
„Świata powojennego" należała jednak 
niestety, do tych działów twórczości, au­
tora, które W. Borowy w swojej ,Anto- 
logji Liryki" określił ogólną nazwą „mie 
lizny twórczości". Przyznam się, iż przy 
kre dla mnie było odczytywanie tak sła­
bych rozdziałów wyszłych z pod pióra 
jednego z najwybitniejszych naszych pi­
sarzy politycznych. J. Skiwski w swym 
wielkim wstępnym^ „Wiadomości Litera­
ckich" poświęconym Dmowskiemu napi­
sał, iż przy czytaniu odczuwał „wielką 
rozkosz estetyczną". Nie wiem, czy roz­
kosz ta nie miała pewnego podłoża cho­
robliwego lecz o ile chodzi o mnie, to 
przyznam się szczerze, iż odczuwałem 
boleść , iż ideowego leadera jednego z 
naszych największych stronnictw nie 
stać na nic lepszego w tej dziedzinie. 
Tu należy zauważyć, iż drugi z Dmow - 
skim najwybitniejszy pisarz polityczny 
narodowej demokracji, St. Grabski, w 
tej dziedzinie i w wielu innych coraz to 
przew yższa swego rywala. Ze względu  
na słabość rozważań ekonomicznych 
Dmowskiego recenzje tej strony jego 
twórczości niebardzo zasługują na uw a­
gę- -

Podobną mielizną, nietylko w tej, ale 
także i we wszystkich innych — może 
z wyjątkiem „Myśli", książkach Dmow­
skiego jest sprawa ukraińska. Brakuje 
poprostu słów, aby określić charaktery­
styczną zresztą dla ogromnej większości 
publicystów polskich, nieznajomość hi- 
storji ukr. w latach 1917 — 21. Dla przy 
kładu ograniczę się do wymienienia 
twierdzenia, iż plan traktatu brzeskiego 
był gotowy już w roku 1905 tp. Ten spo 
sób traktowania sprawy ukr. odejmuje 
też ochotę do pisania o ukraińskich re­
cenzjach z książki Dmowskiego. Jest io 
zresztą pewna szkoda, gdyż dwie z po­
śród tych recenzyj z literatury a mianu 
wicie Dm. Doncowa i Aleks. Babija, o- 
bie z Literaturno - Nauk. Wistnyka, zali 
czają się do najlepszych i najgłębszych 
artykułów politycznych, jakie zdarzyło 
mnie się czytać w roku 1930.

Ostatnim recenzentem Dmowskiego 
był J. Skiwski w „Wiadomościach". Au­
tor ten jest bezsprzecznie jednym z naj­
lepszych dziś specjalistów od długich, je- 
dnotonowych, wielkiego formatu, artyku­
łów. I w tym znajduje się dużo cieka­
wych uwag o poznańskiem etc. aczkol­
wiek ujęciu stosunku nacjonalizmu do 
katolicyzmu zarzuciłbym pewny sympli- 
cyzm. O dr. Grzybowskim i jego arty­
kule poświęconym książce Dmowskiego, 
a ogłoszonym w „Przeglądzie Współcz." 
niestety, nie mogę nic napisać. Ile razy 
mam bowiem zamiar napisać coś o tym, 
zajmującym zresztą, artykule i rzucam 
się w pogoń za odnośnym n-rem „Prze­
glądu", moje poszukiwania nie kończą 
się pomyślnym rezultatem. Znajduję wów 
czas najróżniejsze książki. Mackiewicza 
„Kropki nad I", Chrząszczewskiego, ja­
kieś kartki Słowackiego, Von Villagos 
zum Gegenwart z 1868 roku etc. a arty­
kułu dr. Grzybowskiego ani śladu. Więc 
mnie czytelnik zapewne daruje iż wytłu­
maczywszy się w ten sosób przejdę do 
jedynej, znanej mnie recenzji ujmującej 
p.t. „Roman Dmowski, djabeł wcielony'

P. W. Rzymowski, znany publicysta 
lewicowy, jest bezsprzecznie doskonałym 
znawcą języka polskiego i świetnym 
stylistą. O ile chodzi o formę to, ksią­
żeczka jego w zupełności dorównuje po­

dobnym pracom francuskim. Ale o ile cho 
dzi o zmysł polityczny, to autor, niestety 
nie wydaje się go mieć zbyt dużo do zby 
cia. Cóż więc zarzucam twierdzeniom 
politycznym p. Rzymowskiego? Zarzu­
cam mu, iż z jednej strony entuzjastycf • 
nie pochwala stosunek R. Dmowskiego 
do Niemiec, a więc stosunek zdecydo­
wanie wrogi, z drugiej zdecydowanie po­
tępia stosunek do Rosji, a więc stosunek 
wyraźnie przyjazny. Sądzę iż każdy, kto 
akceptuje stosunek Dmowskiego do Nie ­
miec, nie może bez zarzutu absolutnego 
braku logiki nie akceptować jego stosuir 
ku do Rosji. Dmowski jest bezsprzecznie 
logiczny i konsekwentny. Przyszłość 
mocarstwową państwa polskiego widzi 
w polityce antyniemieckiej, stąd już lo­
gicznie, nieubłaganie logicznie, wypły­
wa konieczność porozumienia z Rosją i 
polityki filorosyjskiej. To jednak, co 
chciałby widzieć p. Rzymowski t. zn. wio 
gie stanowisko jednocześnie do Niemiec 
i Rosji, to już nie jest żadna polska po­
lityka, to już nie jest żadna logika. To 
są poprostu elokubracje.

Pisząc w organie St. Mackiewicza, bę 
dąc członkiem szkoły St. Mackiewicza, 
można pisać krytycznie o entuzjaźmie 
Dmowskiego do zbliżenia polsko-rosyj­
skiego. Zbliżeniu temu można bowiem 
na serjo przeciwstawiać się, jeżeli się 
wierzy, w możliwość porozumienia pol­
sko-niemieckiego. Jeżeli się jednak w po­
rozumienie to nie wierzy, polityka anty­
rosyjska staje się zupełnym nonsensem. 
Dla tego przestaję zajmować się wywo­
dami politycznemi p. W. Rzym owskiego.

Poniższy artykuł nie ma bynajmniej 
na celu wypełnienia luki w publicystyce 
nie-endeckiej i danie ogólnej odpowie­
dzi na twierdzenia Romana Dmowskiego. 
Twierdzenia te — w dziedzinie politycz­
nej —  są często głębokie, zawsze solid­
nie argumentowane. Rozważenie wszyst­
kich problemów, któremi zajmuje się oma 
wiana książka, wymagałoby chyba gru­
bego tomu. To też w tym wypadku pia- 
gniemy ograniczyć się do jednego twier­
dzenia autora, do jednej jego tezy, nie­
znacznej napozór a przecież niepozba- 
wionej dużego znaczenia, prawie niesfor- 
mułowanej, a przecież dominującej nad 
wywodami. Tezą tą jest założenie, iż 
„wielkie siły bezimienne i często nieu­
chwytne" działają dziś na korzyść Polski. 
Siły te pracują dla Polski tak wydatnie, 
iż „najgorsza nawet polityka nie jest w 
stanie zahamować ich działania w przy­
gotowaniu dla Polski lepszego jutra". 
Krótko mówiąc R. Dmowski jest zdania, 
iż czas pracuje dla nas, iż wszelkie roz­
strzygnięcie im później nastąpi, tern dla 
państwa polskiego lepiej. Nie trudno spo­
strzec, iż jest to twierdzenie niezmiernie 
ważne, wprost rozstrzygające dla przy­
szłości naszej racji stanu. Otóż poniższe 
rozważania, poświęcone będą dwom 
sprawom. Przedewszystkiem zastanowi­
my się, czy czas pracuje dla nas, na­
stępnie zaś rozważymy, czy czas nie pra­
cuje przeciw nam.

II
Jakież są więc te siły, o których teo­

retyk Narodowej Demokracji pisze, iż 
działają na korzyść Polski. Tu na szczę 
ście, nie może być wątpliwości. Z wła­
ściwą sobie jasnością R. Dmowski wska­
zuje na ową siłę. Jest nią przyrost ludno­
ści o wiele wyższy w Polsce, jak w Niem 
czech. Według obliczeń R. Dmowskiego, 
przyrost ludności w Niemczech wynosił 
w roku 1929 około 5 na tysiąc, w Pol­
sce ok. 15 na tysiąc. Cyfry te wygląda­
ją imponująco i powodują u każdego 
Polaka silny dreszcz nadziei. Niestety, 
bliższa ich analiza znacznie osłabia pier­
wsze wrażenie. Przyjmując bowiem, iz 
Rzesza Niemiecka liczy dziś ok. 70 ml- 
Ijonów ludności, a Rzeczpospolita Polska 
około 30 miljonów otrzymujemy roczny 
przyrost ludności w Polsce ok. 450 ty­
sięcy, w Niemczech ok. 350 tysięcy. Tak 
więc corocznie stosunek ilości Polaków, 
do ilości Niemców polepsza się na na­
szą korzyść o i 00 tysięcy ludzi. Gdybyś­
my teraz wzięli pod uwagę najlepszą 
ewentualność t. zn., iż stopa ta pozo­
stanie niezmieniona, to w ciągu 20 lat 
ilość Polaków w stosunku do Niem­
ców powiększy się o 2 miljony. Polep­
szenie to będzie wręcz rozpaczliwie zni­
kome w porównaniu z ogólnym stosun 
kiem ludności 30 — 70 miljonów. Jeżeli 
ten czynnik ma zapewnić Polsce a la lon - 
gue, powodzenie, jest to czynnik niezwy­
kle słaby i niepewny. To jednak jeszcze 
nie wszystko. Nie można bowiem zapo­
minać, iż Niemcy są dziś państwem pra 
wie, że pozbawionem mniejszości podczas 
gdy Polska ma ich około 30 procent. Ten 
więc przyrost, który miały Niemcy w ro­

ku 1929, był przyrostem prawdziwych, 
autentycznych Niemców. YV Polsce nato­
miast na 450 tysięcy rocznego przyrostu 
ludności ok. 100 tysięcy t. zn. cała nasza 
przewaga nad Niemcami, przypada na 
mniejszości narodowe. Jak wiadomo zaś 
mniejszości te są bardzo często usposo­
bione wrogo do Polski, a byłyby napewna 
w całości usposobione wrogo, gdyby 
realizowany był bez reszty mniejszościo­
wy program R. Dmowskiego. Cała więc 
przewaga, którą daje Polsce silny wzrost 
ludności, wydaje się więc z punktu wi­
dzenia politycznego naiwnem, zbyt nie 
stety rozpowszechnionem złudzeniem.

Równocześnie nie należy zapominać, 
iż ogromny przyrost ludności polskiej jest 
uważany przez większość naszych eko­
nomistów za klęskę, uniemożliwiającą ka­
pitalizację. Nie podzielając czysto eko­
nomicznych kryterjów prof. Krzyżanow­
skiego i jego szkoły nie mniej stwier­
dzić musimy, iż idące w parze z szybkim 
wzrostem ludności osłabienie ekonomicz­
ne także nie wzmocni Polskę wobec Nie­
miec. Jak wiadomo, postęp kultury ma­
terialnej z konieczności prowadzi do 
zmniejszenia ilości urodzeń. Z dwu jed­
no. Albo Polska rozwinie się kultural­
nie i ekonomicznie i wtedy stopa przy­
rostu ludności się zmniejszy, albo Pol­
ska pozostanie równie nędzną, jak dziś 
jest i wtedy sam ten fakt wzmacniać bę­
dzie siłę naszych sąsiadów w stosunku 
do nas. Teraz już pozostawiam czytelni­
kowi rozstrzygnięcie czy „na korzyść Pol 
ski działają takie siły żywotne, iż nawe- 
najgorsza polityka nie jest w stanic za­
hamować ich działania".

III '
Powyżej wykazaliśmy, iż czas nie tak 

bardzo znowu pracuje dla polskiej racji 
stanu, zanim przejdziemy do dalszych 
wywodów, nie możemy nie wskazać, iż 
w dziejach Polski XIX wieku takie ilu­
zje co do „czasu" kończyły się zazwyczaj 
bardzo ujemnie. Tak np. Zwierkowski, 
Nabielak i in., wyobrażali sobie, iż z po­
wodu rewolucyjnego wrzenia w Euro­
pie, czas pracuje dla nich i z tego po­
wodu powstanie listopadowe nie wybu­
chło w czasie wojny rosyjsko-tureckiej. 
To samo rozumowanie powtórzyło się 
w ciągu wojny krymskiej. Z odległości 
70 lat poprostu, nie można uwierzyć, jak 
ci sami patrjoci, którzy uważali za słusz­
ne robić powstanie w roku 1863, nie zde­
cydowali się na urządzenie go w 1855 r. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż psy­
chika polska posiada silną tendencję w 
kierunku do optymizmu. Nie sądzę jed­
nak, żeby było nas stać na lekkomyślny 
optymizm.

Ewentualności pogorszenia między­
narodowego Polski można brać pod uwa­
gę albo w perspektywie lat najbliższych, 
albo w perspektywie lat kilkunastu, lub 
nawet może.kilkudziesięciu. Są to m oż­
liwości na dłuższą metę i możliwości na 
krótszą metę, któremi postaram się kolej 
no zająć. St. Mackiewicz zwraca często 
i świetnie uwagę na pogorszenie, jakie 
nastąpiło od lat 1922 — 3, kiedy ostiy 
konflikt niemiecko-francuski dawał Pol­
sce szanse porozumienia z Niemcami. Są 
to jednak rzeczy, które zdają się bezpo­
wrotnie należeć do przeszłości i roz­

pamiętywanie ich, może tylko obciążyć 
pamięć ś.p. Aleksandra Skrzyńskiego, któ 
ry wówczas okazyj tych nie wyzyskał. 
Najważniejsze zdają się jednak być per­
spektywy przyszłości.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
iż główny kierunek ekspansji rosyjskiej, 
nie kieruje się dziś przeciw Polsce. Je.-.l 
to fakt tak często powtarzany, iż nawet 
powtarzanie go staje się nieco banalnem. 
Jeśli ten stan rzeczy utrzyma się raz na 
zawsze, będzie można śmiało twierdzić, 
iż w tej dziedzinie przyszłość nie pracu­
je ani dla polskiej racji stanu, ani prze­
ciw niej. Ale nie należy zapominać, iż 
już dwukrotnie myślano w Polsce, iż eks- 
panzja Rosji odwrócona od niej, skieru­
je się na zawsze w inne koryto. Myślano 
tak w kołach senatorskich w chwili za­
wierania pokoju Grzymułtowskiego, gdy 
zdawało się, iż uda się Rosję bez reszty 
skierować przeciw Turcji. Myślano tak 
na początku wielkiej wojny północnej w 
kołach najświatlejszych doradców zmar­
łego króla i ślady tej wiary pozostały 
w korespondencji Szczuki, Załuskiego i 
inn. Sytuacja uległa o tyle tylko zmianie, 
iż nie chodziło już o Turcję tylko o Szwt 
cję. Dziś chodzi o daleki wschód.

Cała polityka zagraniczna narodowej 
demokracji, cały program anty-niemiecki, 
anty-ukraiński, filoczeski, opiera się na 
iluzji. Iluzją tą jest wiara, że linja ekspan 
zji rosyjskiej nigdy nie wróci do Europy, 
iż na wschodzie nie będzie już nic no­
wego. Trudno zaprzeczyć, iż kierunek 
polityki Rosji przed samą wojną świa­
tową, był w ówczesnej sytuacji wielkim 
błędem. Prawda ta na tych łamach zo-

Marszałek Piłsudski w Wilnie
WILNO — W niedzielę dnia 1 bni.

0 godzinie 18 m. 20 przybył do Wilna 
Pan Marszałek Józef Piłsudski w towa­
rzystwie płk. dr. Woyczyńskiego i adju- 
tanta mjr. Bnslera. Na dworcu oczekiwali
1 powitali p.. Marszałka wojewoda wi­
leński Zygmunt Beczkowicz, p. minister 
Jan Piłsudski i inni członkowie rodziny 
p. Marszałka, wyżsi oficerowie z inspek­
torem armji gen. dyw. Dąb - Biernac­

kim i gen. Bryg. Przewłockim na czele, 
szefowie sądownictwa i prokuratury, 
dyrektor Kolei i inni przedstawiciele 
władz.

Pobyt p. Marszałka w Wilnie ma 
charakter wypoczynkowy. Wczoraj w 
dzień p. Marszałek odbył krótką wyciecz 
kę samochodową w okolice Wilna oraz 
odwiedził rodzinę.
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Newy kontyngent de Niemiec
WARSZAWA PAT. —W związku z odby mała kontyngent na przywóz do Niemiec masła 

temi w marcu ub. roku rozmowami nastąpiła i przędzy, w zamian za przyznanie odpowied- 
w dniu 31 grudnia 1932 roku wymiana not nich kontyngentów przędzy i surowca skóry 
między ministrem Beckiem a posłem niemiec- z Niemiec­
kim von Moltke, na mocy której Polska otrzy ----------

Handel Polski z Litwą
WARSZAWA PAT. — Na Litwie, 

gdzie dotychczas nie było żadnych ogra 
niczeń importowych, wprowadzony zo­
staje obecnie system pozwoleń przywozo 
wych, które wydawane mają być na pod 
stawie wzajemności. Nowe zarządzenie 
skierowane zostaje przedewszystkiem 
przeciwko tym państwom, które miały

z Litwą dodatni bilans handlowy.
Uzależnienie wydawania licencyj przy 

wozowych od równoczesnego zakupu to 
warów litewskich musi wywrzeć siłą rze 
czy bardzo poważny wpływ na dalsze 
kształtowanie się wymiany towarowej z 
Litwą.

— o —

Noworoczne przemówienie 
Nuncjusza Apostolskiego

na Zamku, Królewskim w Warszawie 
WARSZAW/A PAT. iZjg-odinie z  pirizy- 

ję tym  zwyciziaj-eim [p. Pbezydm P Rzeczy- 
pospolite j pirziyjuncjwtaił życzenia z  okazji 
Nowego Roikn dlnia 1 stycznia  w Żarniku 
królewskim.

D ziekan Konpuau dyplom atycznego .nun­
c ju sz  A postolski misigir M aam aggi u  ygłosil 
przemów ten ie :

Złożywszy życzenia pom yślności dla 
P olski i Je j Preiziyidieinifca, nuncjusz zazna­
czył, że ludzkość 'dąży obecnie db odno­
w ienia w spólnoty duchow ej i  do pokoju 
międzynarodowego,. Idea w spółpracy wsizry- 
sfttkicłi narodów, Pozwija się  -coraz bardziej 
chociaż .powoli. N.atrodly innsze — móiwi'1 
nuncjusz —  pożąda jąc  spraw tiedliiwcści i 
mólościi, ptiiaigmą ponownego .spotkania się 
zrozum ienia, wizajemne/go uścisku -dłoni i 
wspólnej, owocnej pnący pod opieką p raw a  
pod świ-ętem giodlem apostolskim  „P;ax 
e-t Bon-um" (P okój i Pom yślność). Oby 
przestw orza, -które za dlni naszych sta ły  
się w ielkim  gościńcem  i oceatny, k tó re  n ie  
są  już d la  g łosu luidlzkiego przeszkodą lub 
zwloką, p rzekazały  to  hasło dzisia j w szyst­
k im  ludziom  dobrej wioli. ,,Pax e t  Bonum " 
— tjyim, k tó rzy  k ie ru ją  i  k tó rzy  s łucha ją  
prac© .unikom fizycznym  i pracow nikom  u- 
mystciwjym, w szystkim  uas-zym p rzy jac io ­
łom, naszej- godlnej podziw u młodzieży, 
te j  w ielkiej nadziei pokolenia, — 'tym 
iwlszysltikim, k tó rzy  na- całym  -świ-ecie walczą
i  cierpią, -wszystkim : Pokój i  Pom yślność! 
Oby O patrzność Boża uczyniła zadość 
fceimu życzeniu.

P an  P rezyden t M ościcki -od/powiedział 
na- to  pinzemówieniie ’ serdócznem i słowy,
ii dziękował nuncjusizo Ali- i -obecnym za  ży­
czenia.

mm

leprezentacyjne polomie ® Białosiieźy
WARSZAWA PAT. — Dnia 2 stycz 

nia Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy 
jechał do Białowieży, gdzie zamieszka w 
pałacu myśliwskim. Panu Prezydentowi 
towarzyszą: marszałek Senatu Raczkie- 
wicz, minister Michałowski, gen. Rydz - 
Śmigły, poseł łotewski w Warszawie mi 
nister Groswald, minister Arciszewski, 
wiceminister Karwacki, pos. Miedziński, 
wojewoda Kościałkowski, gen. Trojanow 
ski, jak również członkowie otoczenia 
p. Prezydenta z płk. Głogowskim i rad 
cą Mościckim.

GOŚCIE ŁOTEWSCY W DRODZE 
PRZEZ WILNO

WILNO. — W dn. 2 stycznia o godzi 
nie 15.10 wyjechali z Rygi, udając się 
na polowanie do Białowieży w charak­
terze gości p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej minister spraw wewnętrznych Skau 
linsz, burmistrz m. Rygi, były premjer 
pos. Celminsz, dyr. Banku Rolnego, pos. 
Zelzits, pos. Breiksz pos. Laiminsz 
pos. Leins - Leja oraz adjutant premjera

płk. Lukimsz. Premjer Skujenieks nie 
mógł wyjechać z powodu wypadku sa­
mochodowego, któremu uległ w dniu 1 
stycznia. Pos. Zemgals zachorował na 
grypę i musiał również zrezygnować z 
polowania. Na dworcu żegnali odjeżdża 
jących charge d‘affaires Łęcki i attache 
wojskowy płk. Libich.

O godzinie 11 goście łotewscy prze­
jechali przez Wilno.

Z Rygi towarzyszy Łotyszom attache 
prasowy poselstwa polskiego w Rydze, 
korespondent PAT-a, p. Bohdan Zyn- 
dram Kościałkowski.

Na dworcu w Wilnie podczas przeiaz 
du gości, którzy zatrzymali się w naszem 
mieście przez 25 minut, obecni byli sta­
rosta grodzki p. Wacław Kowalski wraz 
z komendantem P. P. na m. Wilno insp. 
Izydorczykiem.

Rezejm polityczny w Berlinie
BERLIN PAT. — W dniu 2 bm. wraz z u- 

plywem t. zw. rozejmu politycznego, zakazu­
jącego odbywania masówek i demonstracyj 
pod golem niebem rozpoczął się okres wzmo 
żonej akefy zarówno w kołach rządowycn, 
jak i .wśród poszczególnych ugrupowań par­
tyjnych. Już w najbliższym czasie odbędzie się 
wiele masowych zgromadzeń^ które — jak prze 
widują —- muszą wywołać nowe napięcie oo- 

lityczne. —

We środę 4 bm. zbierze się konwent .senjo- 
rów celem powzięcia decyzji o terminie zwoła 
nia Reichstagu. Od stanowiska narodowych 
socjalistów zależy, czy Reichstag będzie zwo­
łany w pierwszym, czy też w ostatnim tygod 
niu stycznia. Gabinet Rzeszy po wznowieniu 
obrad zajmie się ważnemi kwestjami z zakre­
su polityki zagranicznej, pozostającemi w zwią 
zku z pracami Ligi Narodów oraz konferencją 
rozbrojeniową.

stała stwierdzona z takim autorytetem 
i talentem, iż trudno z nią polemizować, 
Panslawizm był ideą bezsprzecznie wiel­
ką i bądź, co bądź europejską. Ale nie 
można zaprzeczyć, iż europejski kierunek 
ekspanzji politycznej Rosji w tych latach 
był ciężkim błędem. Tu jednak nie moż­
na zapominać, iż od czasu tych pamięt­
nych lat, państwo rosyjskie utraciło wszy 
stkie ważne nabytki od początku pano­
wania Piotra wielkiego, aż po wiek 
XX-ty. Sprawę tę trzeba stawiać jasno. 
Rosji nie znam w Barnabootha rosyjskie­
go, nie mam zamiaru się bawić a litera­
tura tego narodu działa mnie na nerwy. 
Nie mniej nie widzę, nie wyobrażam so­
bie państwa, w którem czy prędzej, czy 
później nie powstałby kierunek, stawia­
jący jako cel powrót od tak długo po­
siadanych i utraconych prowincyj bał­
tyckich, Bessarabji etc. Ekspanzja na da­
lekim wschodnie również nie okazuje się 
rzeczą łatwą i nadzieja, H  Rosja nawet 
po napotknięciu na opór szeregu wiel­
kich mocarstw na dalekim wschodzie, 
nie zwróci się znowu do Europy, nie mo­
że być nazwaną inaczej, jak wysoce nie­
bezpieczną iluzją.

Chwila, w której nadzieja na zrewo­
lucjonizowanie Azji ulegnie bankructwu 
i w której polityka rosyjska powróci 
do nadziei zrewolucjonizowania Europy, 
którą pieściła się w latach 1919 i 1920, 
będzie chwilą kryzysu narodowo-demo- 
kratycznej polityki w Polsce. Wówczas 
dowodnie pokaże się , czy te „wielkie i 
nieuchwytne siły", rzeczywiście dzia­
łają na korzyść Polski. Wówczas — jeże­
li nie prędzej —  okaże się siła iluzji, na 
której opiera się poiityka zagraniczna 
rzeczonego stronnictwa.

W ten sposób czas pracuje dla nas 
na daleką metę. O ile jednak chodzi -o 
bliską metę, to sprawy te przedstawiają 
się o wiele jaskrawiej. Gdybym był na­
rodowym demokratą, uważałbym, ostat­
nie wypadki, zaszłe w sprawie rozbroje­
nia Niemiec za największą klęskę, jaką 
Polska poniosła od czasu bitwy pod 
Wernyhorodkiem. Klęską, która będzie 
z punktu widzenia polityki narodowo-de 
mokratycznej równouprawnienie Niemiec 
w dziedzinie zbiojeń, wydaje się tak ®- 
czywistą, iż nie potrzeba tracić czasu na 
jej dowodzenie. Tu już czas bardzo ja­
skrawo pracuje przeciw nam. Trudne, po­
wstrzymać się od zacytowania ^Manche­
ster Guardian". Organ angielski — za­
kładając, iż cała polityka polska utożsa­
mia się z polityką R. Dmowskiego, nie 
może wręcz pojąć, jak tego rodzaju Po­
lacy mogliby dopuścić do rozbrojenia 
Niemiec bez próby wojny prewencyjnej. 
Manchester więc pisze w swym wielkim 
artykule o stosunkach polsko-niemiec­
kich z ostatnich dni listopada r. b. „Czyż 
można z zupełną pewnością twierdzić, 
iż Polska będzie jeszcze istnieć za n t  
dziesięć? Czy można uczciwie zarzucać 
polityc: polskiej w jazie rozbrojenia Nie­
miec, pójście naprzeciw oczywistemu 
nieszczęściu i wytoczenie wojny pra wen 
cyjnej?". Jest to zresztą nonsens p róch ­
nie jak zupełnym nonsensem było twier­
dzenie Dmowskiego o wojnie zaczepnej 
Polski przeciw Rosji. Wojna zaczepna 
przeć w Rosji nia mogłaby, wobec dzi­
siejszych stosunków z rzeszą niemi 
pom;eśc;ć się w głowie żadnego polity­
ka nawet z 18-go w. A przecież są dziś 
w zachodniej Europie publicyści, k r :zy 
twierdzą, iż czas ak oczywiście pracuje 
przec:w Polsce, iż program prekoniz^wa- 
ny p r / . : Narodową Demokrację ■ nwi- 
nien doprowadzić logicznie do konceocii 
wojny prewencyjnej z Niemcami. Tak 
więc zarzut belbcyzmu, rzucony przez 
R. Dmn\,/skiego i ógłby łatwo obrócić 
się przeciw niemu. Sądzę jednak, iż zdro 
wy rozum nakazuje od zarzutu rego się 
powstrzymać i ograniczyć się do inne­
go, zasadniczego twierdzenia. Podstawa 
wywodów Dmowskiego, zasada, iż czas 
pracuje dla Polski, musi być uznaną za 
fałszywą. Rzeczpospolita Polska nie mo­
że nic stracić na przyśpieszeniu porozu­
mienia z Rzeszą niemiecką na przyśpie­
szeniu porozumienia z mniejszością ukra 
ińską.

Myśleć, Panowie Narodowi Demo­
kraci, mysie \  myśleć, i jeszcze raz my­
śleć. Pod tym względem R. Dmowski, 
który nigdy me bał się myśleć, dał swo­
im uczniom dobry przykład. Rozwój, 
wzmocnienie doktryny na.odowo-demo- 
kratycznej, osiągnięcie przez nią wyższe­
go poziomu, może tylko cie.o.yc przyja­
ciela polskiej myśli politycznej. Naszym 
zaś obowiązkiem jest nielitościwe i sta­
nowczo, wykazywać tej myśli załamania 
niekonsekwencje i mielizny.

Adolf Bocheński.
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SILVAJIERUH
Juljusz Osterwa kreśli w noworocz­

nym numerze Czasu wspomnienia 
przedstawienia jasełek w Samarze w r. 
1915: —

W III akcie — scena przedstawiała profil 
stajenki Wśród szpaleru aniołów szła Madonna 
(W. Osterwina) z naręczem kwiatów w dło­
niach. Gdy weszła z aniołami do stajenki, — 
ukazała się postać Konrada, który zaczął mod 
litwę od słów: ,,0  Boże, pokutę przebyłem i 
długie lata tułacze" Gdy skończył, w  ciszy sły 
chać było głośne szlochanie.

Więc „niezrozumiały"' Wyspiański był zro 
zumiany w Samarze?

Szła ku stajence procesja pastuszków, mie 
szczan, królów i rożnych znanych z Rydlow 
S K łe g o ’ „Betleem" postaci, z chorągwiami, z 
darami...

Towarzyszyło im bicie dzwonów, organy i 
śpiewy anielskie....

OBRZĘD POCAŁUMKOWY Z lS ł l iM i  W l l i l l i t

PARYŻ. PAT. 'Wlcżarajtsza roząDffawa 
pfrizejcdiwiko1 Duiniiikoiwlsikiieimiu poświęcana iby- 
ła wytsiiutońainm oświadtozień aidlwioikaitów 
powództwa.

Oibfrońca Dmniikiowisikiegio w ysłał ma. 'roz­
praw ę siweg-o iprzedlsitiaiwiicldLa, iktóneigo izjda- 
niem było ptoiinfarmou lainie go .o. .pnzebiągu 
•rozprawy bez: prawa zabienamlia igloisu.

DimdfcowsM' prosi pnzeiwadlniciząiceigo o 
■yzwictouT ma odprorwadizondie go  iz powro­
tem dk> więzienia', ponieważ dbrońca jego 
jeisit fnie.ofbeicny.

PrzeiWodjniicsaąfCy (nia ito odpoiwiiaidia z ir,o-

ny.
Na sali już nie szloch, ale wręcz płacz głoś

* * *
— Ach, to i takie jest znaczenie teatru?..

:<z tfz
Część widzów, po zapuszczeniu zasłony 

— długo, długo jeszcze siedziała, jak przykuta 
do krzeseł, część „śmielsza" przeszła na sce­
nę. Rwał się do przemówienia publicznego puł­
kownik rosyjski komendant Samary — Polak.

Widać było załzawione oczy te i tamte.—
Słychać było w zruszczonym języku rozmo 

wę: Ty mi więcej polskich książek już nie da 
waj, bo jeśli ja stracę przywiązanie do Rosji, a 
nie odnajdę się jako Polka, —1 to sobie życie 
odbiorę... (Odnalazła się Polka). ,,]a, syn ka 
torżnika z 31 r. Moja ramilja Majewski], Pra- 
szu smatritie. Serce mi bije". „Nazywam się 
Szuman. Paruczczyk w armji rosyjskiej no 
matka moja Polska i ja tu dziś widzę, że wsio 
taki ja Paljak".

Załzawione oczy te i tamte....
* * *

— Więc to i takie może być znaczenie te­
atru?

Łzy w teatrze, łzy, jasnych promieni 
pełne, łzy radosnego wyzwolenia...

Gdzież wy jesteście?..

Gazeta Polska (nr. 1) zastanawia się 
nad ciężkim okresem dla polskiej litera ■ 
tury i sztuki, jakoże było dwulecie 193 ! 
— 1932 r.

Sztuka polska — sądząc po upadku idkła 
dów książkowych, spadku cen na obrazy, zwę 
żeniu pedagogiki muzycznej, spadku frekwen­
cji teatralnej, zaniku wszelkich lepszych prób 
twórczości kinematograficznej — znalazła się 
nieomal, że bez odbiorców. Jak kiedyś w cza­
sach najcięższych sprawa walki za ojczyznę, 
tak dziś sztuka polska zdaje się, że może je­
szcze liczyć tylko na młodzież i kobiety.
. Dziś jeszcze daje się zauważyć pe­

wien przełom w nastrojach: młode poko 
lenie twórców przechodzi do ofensywy.

Jednym z ciekawych i pocieszają­
cych przejawów walki o lepszy los iite 
ratury i sztuki jest chęć przeciwstawie­
nia się supremacji sportu:

Także charakterystyczny, zdrowy i rozum 
ny odruch młodzieży, zgrupowanej dokoła re­
dakcji ,,Kuźnia Młodych". W myśl tej inicja­
tywy młodzież dąży do utworzenia wzorem 
POS-u (tj. wzorem Polskiej Odznaki Sporto­
wej) odznaki kultury polskiej POK (Polska 
Odznaka Kultury). Pomysł to w czasach dzi 
siejszych słuszny, wymagający jednak sumień 
nego przepracowania. Młodzież zamierza pracę 
w tym kierunku prowadzić i samodzielnie i,—1 
później — z udziałem tych ludzi, których uzna 
za godnych do należenia do najwyższego try­
bunału POK-u.

Najeharakierystyczniejszą rzeczą w tej spra 
wie jest chyba fakt, że mimo gwałtownego za 
głuszania sportem wśród młodzieży inicjatywy 
kulturalnej, właśnie młodzież chwyta inicjaty­
wę tę w swoje ręce, tworząc tu pomysły i wy 
konania praktyczne a zarazem piękne.

Pomysł dobry, ale trzeba się wy serze 
gać, aby nie wyrodził się w niesmaczną 
karykaturę. O to jest bardzo łatwo.

Bieda w świecie sztuki jest wielka. 
Literaci nie znajdują wydawców i ratu­
ją się tylko, zawdzięczając dziennikom, 
które uwzględniają feljetony literacki- 
muzycy, plastycy, śpiewacy, artyści dra­
matyczni nieraz walczą z nędzą.

W jednej z dobrych prowincjonalnych o- 
per (w mieście ponad 200 tys. mieszkańców) 
Jontek pobiera za odśpiewanie swej partji pięć 
(5111) złotych. To znaczy tyle, ile kosztuje w 
Warszawie nocny kurs taksówki z placu U- 
nji Lubelskiej na Rymarską, lub też ile kosztu­
je dwukrotne ostrzyżenie w dobrym zakładzie 
fryzjerskim.

Plastycy pracują w nielepszych warunkach,

Kancelarja Prymasa Polski
organizuje wycieczkę polską na o->chód 

250-loda odsieczy Wiednia
W poir.ozitmieniu z J. E. Ks. Arcybisku­

pem Ininit&eirem i Głównym Wiedeńskim Ko 
mi betem obchodu dwiustapięćdziealątej racz 
■niicy odsieczy Wiednia, zJlacił JEm. Ks.. Kar 
idiyinal Prymas .omgiainiszaicję oficjalnej pol­
skiej wycieczki na ohchcidjy < wiedeńskie swo 
jej Kainicelairji Przybocznej, która przepro­
wadzi wfsizelkie pertraktacje z  iwiladzami 
iiiządoweimi celem  uzyskania paszportów.

U roczystości w iedeńskie odbędą się  od 
5 do 10 w rześn ia  ,i zakończą slię wielkiem  
nabożeństw em  n a  K ahlenbergu.

Kancelarja. Prym asa Potoki ogłaszać 
będzie parjódiyezne kom unikaty o sprawach 
wycieczki.

 ^  o-O-o ~ -----

Zderzenie parowców
NAPIER (Nowa Zelaindja.). PAT. —- 

Przy wejściu, do portu zdeinzyły się wczo­
raj dwa parowce, skutkiem, czego 10 osób 
utonęło, a 12 przewieziono do szpitali. 

 — o-CŁo—------

n ją : P roszę być spokojnym , poiwlróci p an  
itaim, aile chw ilkę n iech  p a n  jeszcze tu  po­
zostanie.

W  sa li śmiech. 'Dunikowski .siada.
Z ko le i zabiera, igłbs pmzectotawiciól po- 

szkodowaneg-io h r. Sobańskiego. Mówca 
stw ierdza, że S obańsk i wierzył: iw w yna­
lazek Dunikoi^ skiego, dJaiwal m u pieniądze 
.na ikonsitiruoiwattiie m aszyny. N astępnie 
■wręczył m u osobno. 390 tysięcy  franków . 
Łącznie Sobański da ł Dutniko.wislkiemiiu 540 
itysięcy fr, D zisia j Sobański jesit do (tego 
stopn ia  zrujmowany,, że n ie  m ógł przybyć 
n a  rozpraw ę z powodu b rak u  pieniędzy.

N astęp ie  przem aw iał p rzedstaw iciel 
firm y F indus draż piani v,an Helnitz, adikire- 
■ślając, że m ąż pani H entz -wypłacił D uhi- 
kowsiklieimii jeden  miljOn trz y s ta  tysięcy 
franków .

Kolejny. mćmca iwinos.ił powództwio w 
im ieniu hrab iego  D ‘Aircaignee, k tó ry  w pła­
cił Duniikowiskiemu 350.000 franków .

Przed zam knięciem  ptrzeiwadn sądowego 
przewodhicizący zapy ta ł DiuinfkoiWEikiiego. czy 
m a jeszcze co do. powiedizienia ma s.wą obro­
nę.

D unikow ski twieirdlzi, że może 'udowod­
nić, iż ruszygitkie isuimy, jiaikie atrizyrnał izu- 
żyl n a  biudcwę (maszyny, .zaku.p m aterja łów  
oiraz opłacenie asystentów . Łatwo jest 
nazw ać kogoś oszuistem —  .powiada Du­
nikow ski —  trzeb a  to  jeiszcize udioiwodniić. 
Chciano m i w yrw ać tajem nicę iza rwisizOlką 
cenę, ta jem n icy  sw ej n ig d y  n ie  wydam . 
Dalej oświadcza, oskarżony, że dw anaście 
la t ciężkiej p racy , w  .caaisłe (której byil 
nafriażony in awdychamie iroizmialtych szkod­
liw ych .gazów, skutk iem  czego ma, 'ziru jlno- 
wame płuca, iznalażl siiię dlziś z  żoną i. czwór 
giem  dzieci w  izupeónej nędzy. Zar.zucoino 
mi, że byw ałem  w: k asy n ie  -w M onte - d a r ­
ło —  mówi z iry ta c ją  — oiwisizem, ale n igdy  
ta m  n ie  grałem , ico m ogą potw ierdzić ci 
—  k tó rzy  m nie .znali.

D unikiw ski zakońcizyt w  te  słow a: — 
Wiem, że .będę skażamy, a le  s ta n ie  siłę to 
tyllfco w skutek  kłam stwa, i iszelmositwa.

'W te j chi z iii  pirokuirabar wiola, iz m ie j­
sca : ,,Cb (za bezczelność".

■Na -tern przew ód przew odniczący za­
m yka, wyrtoik zostan ie  ogłoszony za. 8 dnr.

Pirzed odprow adzeniem  os-
kairżoneigo do więzienia, zezwolono, żonie 
Duniikoiwiskiego n a  wręczenie m u paczki z 
żywnością.

G3UZL TĘ, KRZYWICĘ, ZŁĄ PRZEMIANĘ 
MATERJI u dzieci i dorosłych. 

Zawierający czynniki witaminowe leczy

JE COBOL
Magistra A. BUKOWSKIEGO. 

Wystrzegać sią bezwartościowych namiastek
I naślad^wnictw.

Spisek rewolucyjny w Hiszpanii
Krwawa noc w Barcelonie. —  Armja zanarchfzowana

W numerze noworocznym podaliśmy o wy 
kryciu niemal na godziny przed jego wybu­
chem wielkiego spisku rewolucyjnego, Który 
przygotowywał nowy przewrót w liiszpanji, 
donieśliśmy o odnalezionym arsenale spiskow­
ców, i licznych aresztowaniach. Obecnie z pra 
są zagraniczną ,mimo fatalnej komunikacji z 
Hiszpan ją, dochodzą dalsze wiadomości, po­
twierdzające na całej linji powagę położenia.

Wystarcza powiedzieć, że — jak stwierdził

DANCING
EMIGRACJI WARSZAWSKIEJ

Staraniem 
Akademickiego Koła Wilnian 

w Warszawie
odbędzie się

S A N C I I I C
dn’n 3 stycznia 1933 r, o godz. 23 ej w 

Cukierni 3. SZTRALLA (ul. Mickiewicz* 
róg Taiarsiiifj).

Zaproszenia do nabycia w cukierni B Sztralla 
Wsięp 2 z ł, Akademikom 50 groszy.

od muzyków, czy pisarzy. Plastycy starsi jak 
zresztą i muzycy mają tę przewagę nad pisa 
rzami, iż „mogą się zabezpieczyć" jako peda 
gogowie. Niemniej przeto, nie wstydźmy się 
powiedzieć, iż i w tej dziedzinie walka o byt 
musi być bardzo ciężka, skoro obraz, cizieto 
takiego przygotowania, takiego trudu i talen 
tu spadi dziś poniżej ceny wyrobu galanteryj­
nego.

Tak zwany przyzwoity neceser podróżny 
kosztuje dziś od 150 do dwustu złotych. Za tę 
cenę można już dostać (nie, nie wymienimy 
ani jednego nazwiska) płótno piękne ,„wyprą 
cowane" najlepszego współczesnego malarza 
polskiego.

A jednak, pomimo tak ciężkie warun
ki...

A jednak? A jednak polski pisarz i arty­
sta w tych ciężkich czasach zdają wspaniale 
swój egzamin służby dla najwyższych ideałów 
kultury. Tworzą z zapałem, mimo, że nie ma­
ją nabywców, czy wydawców. Tworzą, oży­
wieni szlachetną wiarą w misję i niezmszczal 
ność pięknej polskiej kultury.

LECTOR.

urzędowy komunikat hiszpański — w podzie­
miach wielkiego domu czynszowego na przed­
mieściach Barcelony, ogniska ruchu, znalezio­
no ogółem 1000 gotowych bomb, 50 kg. dyna 
mitu, całą zbrojownię rewolwerów i karabi­
nów.

W pól godziny po tern odkryciu, o czem za 
alarmowano niezwłocznie mimo spóźnionej po­
ry Madryt, wpadnięto na ślad tajnej korespon 
dencji spiskowców. Było to niemniej sensacyj 
ne odkrycie: okazało się, że ma się tu do czy 
nienia z organizacją posiadającą całą masę filij 
prowincjonalnych (jedynie katolicka i monar- 
chistyczna północ kraju nie była niemi wcale 
objęta), jaczejki w armji i w urzędach, zaufa 
nych ludzi na kolejach i sieci komunikacyjnej 
kraju. W ręce władz wpadł wreszcie dokładny 
plan zamachu, jaki zamierzano dokonać. Obej 
mowa! on kilka ,,etapów":

— Przedewszystkiem chwila jego wybuchu 
miała być ta sama na terenie całego państwa, 
Na trzy godziny przedtem spiskowcy mieli o- 
trzymać broń i środki wybuchowe. Następnie, 
z wybiciem określonej godziny (rewolucjoniści 
wedle tego planu byli... dziwnie punktualni)— 
miała rozpocząć się serja wybuchów w róż­
nych punktach miasta. Wybuchy były skierowa 
ne przeciw gmachom rządowym, koszarom, 
wielkim restauracjom, Madrytu i Barcelony 
zwłaszcza. Mniejsze miały dotknąć szereg skle­
pów odzieżowych i spożywczych: wówczas
tłum bezrobotnych i głodnych byłby zachęco­
ny do wystąpień.

Jednocześnie do mieszkań kilkudziesięciu 
,,filarów" rządu miały wtargnąć bojówki ;,pisto 
leros" (tak określano członków spisku) i poło 
żyć ich trupem. Tyczyło się to zwłaszcza .̂re­
akcyjnych" oficerów. Po ich unieszkodliwieniu 
miano przemówić do żołnierzy: proklamować
„prawdziwą republikę", w której programie 
hasła anarchistyczne łączyły się z bolszewickie- 
mi i -ruszyć na ulice miasta. Tu z żołnierzy 
i z kadr bezrobotnych miano stworzyć kolum 
ny bojowe i wyczekiwać wiadomości z reszty 
kraju. W razie gdyby rewolucja zawiodła, w 
niektórych okręgach miano przy pomocy odda 
nych ruchowi kolejarzy „przyjść, z pomocą".

O F I C E R O W I E
Ale dziś nie nad tym całym planem myśli 

się w Madrycie: co innego stanowi niepokoją­
cą zagadkę Hiszpanji. Oto wykryty spisek wy 
kazał w sposób aż nadto jasny, kto jest dziś 
silą rewolucyjną w Hiszpanji.

Anarchistyczną rewolucję zorganizo­
wali niemal wyłącznie członkowie obec­
nego korpusu oficerskiego. Jej kadry sta 
nowiła masa młodych poruczników i 
podchorążych.

Oni to sporządzili listę, na której figuruje 
54 nazwisk innych oficerów, którzy jako ,,po 
dejrzani" mieli paść ofiarą „pierwszej fazy" 
ruchu.

Organ monarchistyczny hiszpański, wycho­
dzący w Biarritz, gdzie jest dużo uciekłych z 
kraju Hiszpanów, podaje jednocześnie, że prze 
ważna część tych „podejrzanych" oficerów — 
są to jednocześnie ludzie, których w najbliż­
szym czasie miała usunąć z szeregów swej ar­
mji republika hiszpańska. Ludzie wprowadzeni 
do korpusu oficerskiego — to znowuż ci właś 
nie, którzy zamierzali obalić obecny ustrój.

Zgangrenowanie armji jest jednym z nieza 
przeczalnych owoców obecnego stanu rzeczy 
w Hiszpanji, Jej niepewność polityczna rośnie 
z dnia na dzień. PREST.

* 4 *
PARYŻ. PA T. W  idinJiiU' 2 :h. im. pnaed1 

aąjdem pnzysięg-fy.clh :wr Madtrycie 'zieanau ia.- 
ło 11 cisióib iw ^praw ie wykiryteigo iw; B a r- 
celo/nite isipiisikm irewńhicyjttieigoi.

Władlze policyjnie natirafiify n a  ślad! dlwoi 
'zfbieigłycih 'CBdbiniikówi, iw fctóryicń mieiszika- 
■iiiifu. tzmiaiezliioao' iwieHikie litości ,bom!b. W 
Tęce poilitojii miadlryctkiej w pad ła  irówtnież 
■lista osó:b, dio (których u  ysiłiaaiio (bomby. W 
Saragioisisiie, podciziais m iecu isymidykalisitów' 
aneszibcKwano 125 osób, podiejirizainydh o 
iw(spó:kudiziaił iw sp isk u  bartotolońsikiim. Stiria jfe 
Ikollejialrlzy gdikdiO' mialł 'wybuicłmąć, ,skończył 
się  iniiiepciwodzmiiem. Kicilieijiauzie pod ję li p ra ­
cę anotmiłalinie. Jedyni© wi S arag o ssie  toikolo- 
40 funikcjioiniair jusiziów Ikolejtoiwych poiata- 
owliło laasitirajlkowiać, ietoz w idbeic grciźby iw|y:- 
dialeinia: iz p racy , pciwiróciło do sw ych z a ­
jęć-

PARYŻ. PAT. D onoszą :z Bairctoltouy, że 
iw-‘g  ośiWiiadczeniiai 'gnibeirmafoirta cywilnego, 
eiksitermiiśca! biairiceliońscy od  pewnego- czasu 
iroizwijlaiją tożywioną dlzdiaiłialnoiść wywirotto 
w ą  w śród1 -wiojiska.. Między 'iuunemi- u - 
bieigilej inocy 8 ekStermiisitów próboiwało n a ­
mówić żołnierzy, s to jących  na,' posterunku  
pnzy sfcładiaich birlcni, alby ‘iidłi fatm iwpu- 
śCiila,

Ach, te tradycyjne, doroczne uroczystości, 
przyzwyczajenia i formułki. Dosiego Roku i 
Szczęść nam Boże! Obyśmy, obyśmy — i bu­
zi z dubeltówki! Straszny jest w noc sylwe­
strową ten Stary Rok, spróchniały staruszek z 
wielką brodą, który musi wyczekiwać dwuna­
stej godziny, aby z ostatniem uderzeniem ze­
gara zapaść się w nicość. Straszny jest rów 
nież ten Nowy Rok, durny młodzieńczyk, w y­
skakujący na widownię z ostatniem uderzeniem 
dwunastej, młodzieńczyk, po którym wiele so­
bie obiecujemy, a który nigdy nie wypełnia na 
szych życzeń, nie urzeczywistnia złudzeń. Al­
bowiem istotnie, życzenia nasze zdumiewają 
fantastycznością i nieprawdopodobieństwem. 
Chcemy koniecznie, żeby nowy rok był lepszy 
od starego, żeby każdy miał dużo gotówki, że 
by każdy wygrał na loterji, żeby mór padł na 
sekwestratorów... Żeby nam się tłusto żyło... 
Wszyscy jesteśmy w swycli życzeniach i prag 
nieniach egoistyczni i dlatego nigdy pragnie­
nia nasze nie wypełniają się, i dlatego z każ- 
dm miesiącem rozpoczętego roku, coraz gorę 
cej chcemy jego‘końca, coraz niecierpliwiej 
czekamy znowu ostatniego uderzenia dwunastej 
godziny, aby znowu z tradycyjnem rozrzewmie 
niem powtarzać:

— Dosiego Roku! Daj nam Boże! Obyśmy., 
obyśmy...

1 buzi z dubeltówki.

Buzia i dubeltówka — to najgorsze. Z c 
statniem uderzeniem dwunastej godziny-w dniu 
31-go grudnia — nabierają one specjalnego zv > 
czenia. Rozpoczyna się wówczas mistyczna — 
rzekłbym — ceremonja. Magiczna chwila.

W pewnej wileńskiej restauracji uczestniczy 
lem w niej właśnie ubiegłej nocy sylwestrowej. 
Uczestniczyłem jako widz, nie aktor. Restaura 
cja wystąpiła okazale. Zieleń, kwiaty, festony, 
lampjony, oślepiająca biel obrusów, rozmigota 
ne błyski nakryć, sztućców i kieliszków. Dy­
skretny szelest wentylatorów, głuszony nieusta 
jącą orkiestrą. Fraki i smokingi panów.,. Wie­
czorowe toalety pań. Lekki chrzęst świeżo 
krochmalonych, białych kurtek kelnerów. Obraz 
naprawdę wspaniały, nie kryzysowy, oszałamia 
jacy przepychem. Figlarne czapeczki, rozdawa 
ne paniom i panom, strzelające confetti, wą­
ziutkie, kolorowe zwoje serpentyny. Na prawo 
stół: trzech panów, trzy damy. Siedzą natural­
nie w przekładankę: każdy pan ma po prawicy 
panią i na vis-a-vis panią; każda pani ma po 
lewicy pana i na vis-a-vis pana. Fraki, smo 
kingi, jedwabie, drażniący zapach perfum, dzie 
wiczość przed kilku godzinami wykonanej ma 
nikiury i nietknięta jeszcze rozparowanem po 
wietrzem świeżość ondulacji.. Kusząca czer­
wień warg, delikatność pudru na noskach i 
brzoskwiniowych policzkach. Niepokalana 
sztywność gorsów i idealnych krawatek.

I oto — pstryk:, gaśnie światło. Zegar, w 
napiętej niecierpliwości, zaczyna bić. Wszystkie 
serca łomocą, wszystkie piersi falują. Dwuna­
ste uderzenie uleciało w przeszłość. Opadła 
na zawsze jeszcze jedna karta bistorji. światło 
zalało salę. Trzy panie i trzech panów przy 
stoliku wzniosło kieliszki. Spełniło toast. O b /, 
oby... I nagle: co za szurgot, co za rumor! 
Wszystkie krzesła odsunięto z trzaskiem. A'e 
nietylko przy tym stoliku. Ceremonjal rozpo­
czął się niemal przy wszytkich. I oto: liczmy.. 
Każdy pan musiał pocałować się z dwoma pa 
nami:

— Obyśmy., obyśmy...

Sześć tedy ucałowań. Ale każde ucałow - 
nie składa się z trzech sakramentalnych całun- 
ków: naprzód w lewy policzek, potem w pra 
wy policzek — i zakończenie obrzędu w le 
wy. A więc w sumie: trzy razy sześć—osiem­
naście. Trzy panie zrobiły pomiędzy 
sobą tę samą ilość: osiemnaście. Trzech
panów złożyło na rączkach trzech 
pań — każdy po dwa całowania: razem
osiemnaście. Summa summarum: trzy razy po 
osiemnaście: pięćdziesiąt cztery. Przy jednym 
tylko stoliku. A przy innych, których było kil­
kanaście? Bez hiperboli: tysiąc pocałunków kią 
sknęło w tym momencie w  jednym lokalu. A 
w innych?

Potem nastąpił szurgot i rumor. Pr/ysta- 
wianie krzeseł, usadawianie się wygodniejsze, 
rozkładanie serwet na kolanach. Konieczne 
czynności. Wszystkie panie, jak na komendę,

DALSZE REZULTATY GŁOSOWANIA
W ciągu niedzieli i poniedziałku na­

płynęło dalszych 49 odpowiedzi; w ter- 
sposób wynik poniżej podany obejmuj* 
99 odpowiedzi. Głosy rozłożyły się 
następująco:

W dziale Kapłan: —  ks. Lubianiee 
30 g l

Ks. Jasieński 19 g l; ks. Krętowicz 8 g l; 
ks. Puciata 6 g l; arch. Teodozjusz 7 g l; ks. 
biskup Michalkiewicz 4 g l; ks. Waler jazi Mey 
sztowicz 4 g l; ks. Milkowski 2 g l

Ks. Stan. Zawadzki, ks. Romanowicz, ks. 
Śledziewski; ks. Sawicki; ks. Lewosz i ha- 
cham Szapszał po jednym głosie.

W dziale Uczony: — prof. Marjan 
Zdziechowski —  75 gł.

Prof. Wiadyczko 2 g l; Wacław Studnicki 
2 g l; Lucjan Uziembło 2 g l

Proj. Szymański; prof. Massonius; prof. O- 
poczyński; prof. Bossowski; prof. Rose; Wła­
dysław Studnicki; prof. Pigoń; prof. Chodymc 
ki po jednym głosie.

W dziale Pisarz — Stanisław Mack.e 
wicz 29 gł.

Kazimierz Łęczycki 11 g l; H. Romer Ochen 
kowska 9 gl.; W. Hulewicz 7 gl; T. Łopalew 
ski 6 g l; M. Reuttówna 5 g l; W. Charkiewicz 
4 gl; prof. Zdziechowski 3 g l; Kazimiera H- 
łakowiczówna 3 g l; W. Niedzialkowska Doba 
czewska, Jan Obst i Władysław Studnicki po 
2 g l

Stanisław Hermanowicz i Stanisław Szan- 
ter po jednym głosie.

W dziale Artysta - plastyk: — Ferdj 
nand Ruszczyc — 75 gł.

Ludomir śleńdziński 7 g l. J. Horyd i Zna­
mierowski po dwa głosy.

P. p. Jamontt, St. Jarocki i R. Jachimi - 
wicz po jednym głosie.

W dziale Artysta dramatyczny: — 
Wyrwicz - Wichrowski —  31 gł.

J. Osterwa 21 g l; N. Młodziejowska 22 
g l; Woiłejko 8 g l; Rychłowski 2 gł.

Tatrzański, Zelwerowicz, Jasińska po jed­
nym głosie.

W  dziale Działacz społeczny: — p. 
Brensztejnowa —  22 gł.

P. Ludwik Ostrejko 14 g l ks. Lubianiee 
10 g l dr. Brokowski 6 g l; Marszałek Racz- 
kiewicz 5 g l; p. Kościałkowska 5 g l; gen. 
Żeligowski; p. Jeleńska; p. W. Abramowicz, p. 
J. Korolec po trzy głosy; prof. Wiadyczko, p. 
Michał Łukaszewicz po dwa glosy.

P. p. A. Meysztowicz; Witold Staniewicz, J 
Piłsudski; Ferdynand Ruszczyc; ks. Macieje- 
wicz; ks. Glokowski; Czyż; inż. Merson; Rui • 
hardtowa; ks. Puciata; Nagrodzki po jednym 
głosie.

W dziale Adwokat: —  mec. Jundziłł 
—22 gł.

M. Engel 15 g l; mec. Strumiłło 11 g l; 
Zbigniew Jasiński 8 g l; Kazimierz Petrusewicz 
6 g l; Andrejew i Krzyżanowski po 5 g l; Kuli 
kowski, Achmatowicz i Abramowicz po dwa 
głosy.

Marszałek Raczkiewicz i p. Wiszniewski, 
p. Zmirrowicz, p. Turski i p. J. Piłsudski, po 
jednym głosie.

W dziale Lekarz — dr. Odyniec 27 
głosów.

Dr. świta 11 g l; dr. Maleszewsld 9 g l; dr. 
Sumorok 7 g l; prof. Wiadyczko 6 g l;  dr. 
Sztoicman 4 gł.; dr. Borowski i prof. Janusz 
kiewicz po 3 g l; dr. Rudziński, prof. Michejda 
dr. Ign. Abramowicz po 2 gł.

Dr. Hurynowiczówna; prof. Rose; dr. S . 
nie wicz po jednym głosie;

W dziale Pedagog: — prof. Kościał 
kowski —  49 gł.

P. p. Zapaśnik 8 g l; Maciejewiczowa 6 g l  
Paszkiewicz 4 g l; prof. Massonius 3 g l; Cy- 
wiski i Żelski po 2 g l

P. p. Kapp; Świętorzecki; Narwoysz; insp. 
Starosciak; Bohdanowicz; Staniewiczowa; i o- 
pór Wąsowski; Jerzy Ostrowski; Antoni Samo 
lanis i Epsztajn po 1 gł.

Przepotężne arcydzieło

„Cud
poraź pitrsrszy w wersji dźwiękowej ukaże się 

jesż wkrótce

wyjęły torebki, wszyscy panowie obciągnęli ka 
mizelki, poprawili krawaty.

„Cełowalnyj obriad" zakończył się. Przy­
stąpmy do spożywania darów Bożych. Oby ten 
nowy rok był szczęśliwszy. Oby był tłustszy. O 
byśmy w zdrowiu i szczęściu za rok docze­
kali. Obyśmy, tak jak tu jesteśmy, mogli na­
sze pięćdziesiąt cztery pocałunki za rok powtó 
rzyć.. Wysz,

TEATR WIELKI KA POHULANCE
„MARJUSZ" MARCELA PAGNOLA — SZTUKA W  3-CH AKTACH. WYSTĘPY

LEONA WOŁŁEJKI.
Kto chce poznać dobrze napisaną go stateczka, kursującego przy brzegach 

sztukę, która zaciekawia, bawi, wzru- portu, — Władysław Pawłowski, kon­
sza i budzi refleksje, — niech zobaczy troler celny,który specjalnej elegancji 
„Marjusza". nabył po kilkutygodniowym pobycie w

Kto chce dowiedzieć się, co to wła- Paryżu, — Kazimierz Dejunowicz, ex- 
ściwie znaczy patetycznie — oklepane marynarz, żebrak i półwarjat, żyjący 
określenie „gra koncertowa", — niech jednem uczuciem bezgranicznej miłcsc*' 
zobaczy „Marjusza" na Pohulance. do morza (co bynajmniej nie jest dowo-

Od słów uznania należy rozpocząć dem warjacji! Obyśmy tak kochali nasze 
uwagi na temat nowej premiery w te?- polskie morze!), modlący się do Nai- 
trze Wielkim: sztuka ta wyjątkowo do- świętszej Panny Morskiej i marzący 
brze zbudowana, artyści zaś są doskona- tylko o jednem: aby mógł się znów, choć 
le zgrani. na krótko znaleźć na pokładzie okrętu.

Jaka jest treść sztuki? Ach, bardzo Malajka p . lrena Ładosiówna, klient--,
meskomp .kowana u . ka, p. Aldona Pawłowska i zuchowaty

Pan Leon Wołlejko, właściciel ba.u kwatermistrz okrętowy p. Ryszard Wasi- 
w Marsylj., ma syna Lecha Posp.ełow- ,ewskj uzupełniają ciekawą galerję u -  
skiego, właściwie owego Marjusza. Pa- ,
ni Michalina Szpakiewiczowa, ma có.kę P Do t wreszcie trzeba dodać chór 
Teofilę Koronkiewiczownę. Rzecz ja- Ąraj))jw śpiewających dziadowskie pie- 
sna, iz obecnosc na scenie młodej pary a,e tenFchórJaie" został naieżycie oce-
zawazy na losach sztuki! Sprawa się nj Wołteikę, który, wi-
konipl.kuje, bo pan Władysław Neubelt doc/ nie się nie znając na nowoczesnej 
przezywa chyba juz czwartą . zapew- ce arabski - j Jarabskich śpiewach, 
ne ostatnią swoją młodość . chce się ze- ; , .zucał Araljów precz ze gł£ ny. Pu_
mc, licząc na urok me tyle własnej oso- Liczirość nie protestowała, 
by, ile posiadanych przez mego mitjo-
liów. Pani Szpakiewiczowa nieodrazu Sztuka zaczyna się na wesoło: żywe
może zorjentować się do kogo się un<iz- dialogi zaciekawiają, zabawne sytuacje 
ga pan Neubet, — powstaje więc bar- szczerze bawią. Pod koniec jednak bez- 
dzo pożądane w każdej sztuce qui pro troska atmosfera znacznie się psuje i

m

quo.
Do pewnego zagmatwania sytuacji,

brzmią nuty dramatyczne. Staje się to z 
winy pana Pośpiełowskiego, który ko-

iednocześnie do nadania sztuce barw i cha nietylko pannę Koronkiewiczownę, 
życia, znakomicie się przyczyniają pa- ale i morze (Dejunowicz bałamuci!), 
nowie Marjan Bielecki, kapitan nędzne- tajemnicze podróże, porywające, bajecz­

ne przygody w krajach wyśnionych, nie­
znanych.

Trudno pogodzić te dwie miłości, — 
trzeba wybierać pomiędzy ukochaną dzie 
wczyną a światem przygód. Pan Pośpie ■ 
łowski decyduje się: honor, uczciwość
obowiązek moralny nakazują mu pozo­
stać w Marsylji... „Nakazują".. Co za po­
tworne słowo, gdy chodzi o uczucia!.. A 
serce rwie się wdał!..

Panna Koronkiewiczówna, zdając so­
bie sprawę z przeżyć chłopaka, sięga 
szczytów bohaterskiego poświęcenia się, 
zwalnia go z danego słowa, rozgrzesza 
całkowicie i... traci go na zawsze...

Pan Neubelt swem postępowaniem w 
tej tragicznej chwili, dowodzi, że ma nie­
tylko dobrze wyzłocony portfel, ale prze 
dewszystkiem naprawdę złote serce.

Wszystko to razem wzięte jest bar­
wnym kawałkiem życia, wydartym rze­
czywistości i nie urywającym się z 
chwilą zapadnięcia kurtyny. Autor sam 
zdawał sobie z tego sprawę, to też napi­
sał drugą sztukę p.t Fanny, wiążąc imio 
nami kochanków dłuższy okres dziejów 
ich życia, a raczej dziejów ich serc.

Marjusz i Fanny, to nietylko para 
kochanków, mających takie a takie prze­
życia, — to mężczyzna i kobieta, prze­
świetleni promieniami wielkiej miłości 
aż do głębi ich istot, aż do najskryt­
szych zakamarków duszy, które decydu­
ją o wartości człowieka. To są typy, 
odwieczne typy.

Fanny promieniuje miłością, jest u o ­
sobieniem miłości. Od lat, od czasów 
dzieciństwa, kocha Marjusza głęboką 
bezbrzeżną miłością. Nie zna wahań i 
zwątpień: wszystkie jej myśli czyny i
marzenia są przepojone uczuciem do M?- 
rjusza, — jest więc zachwycająco pro­

mienna i zdumiewająco jednolita. T y l ­
ko kobiety, szlachetne kobiety potrafią 
kochać tak wzruszająco - bezgranicznie \

Marjusz też kocha pierwszą, szczeią, 
głęboką miłością niezepsutego młodzień­
ca. Ale... Pociąga go morze, podróże. Ma. 
jakby dwa serca w swej piersi i serca 
te nie mogą znaleźć wspólnego taktu. W 
tern tkwi tragedja Marjusza, —  tego, 
którego widzimy na scenie i który ma 
niezliczoną ilość sobowtórów w życiu.

Marjusza ze sztuki Pagnola zaczaro­
wało, opętało morze, — innych pociąga 
sława wojenna, sztuka, nauka...

Kobieta może się zdobyć na wyjątko­
wą jednolitość i harmonijność w dzie­
dzinie uczucia, — Miłość do mężczyzny 
może całkowicie wypełnić jej życie, — 
ale w dziedzinie intelektu zawsze jest 
niekonsekwentna i nierówna, dając tern 
powód do legend o jej „zagadkowości: , 
do narzekań lub zachwytów, z powodu 
osobliwej logiki niewieściej.

Mężczyzna przeciwnie: w dziedzinie
intelektu może osiągnąć imponującą je­
dnolitość, w dziedzinie zaś uczuć całko­
witej harmonji nie zazna, chociażby tyl­
ko dlatego, że miłość do kobiety nie wy­
pełni życia twórczego mężczyzny.

Twórczość... Tu tkwi źródło nieporo­
zumień pomiędzy kobietą a mężczyzną, 
źródło dramatów i tragedyj.

Czynem kobiety jest dziecko, — dzie 
ckiem mężczyzny jest czyn!...

Gdybyśmy lepiej pamiętali o tein, ż y ­
cie byłoby lżejsze..

Ale wówczas Pagnol nie miałby p o ­
wodu do napisania dobrej sztuki, panna 
zaś Koronkiewiczówna straciłaby sposo­
bność do świetnego popisu scenicznego.

Fanni jest bez zarzutu: subtelna, ja­
sna, wzruszająca, — ani jednego fałszy­

wego ruchu i gestu, ani jednego fałszy­
wego słowa.. Co do słowa, to rnoże i nie 
— nie z winy zresztą utalentowanej ai- 
tystki. Francuskie żarciki, frywolne i nie­
raz nieco ryzykowne, w przekładzie na 
polskie, brzmią czasami brutalnie i or­
dynarnie. To, co mówi Fanny do Marju­
sza z powodu nowej sukienki, jest przy­
krym zgrzytem, który należy usunąć.

Wogóle niektóre dowcipy należałoby 
nieco zmodyfikować.

Nasz kochany zdrajca p. Leon Wołłej 
ko, który z oszmiańczuka przerobił się na 
„galileusza", wystąpił w roli, nie dają­
cej okazji do popisania się calem boga­
ctwem swego talentu, ale czy trzeba za­
znaczać, iż Cezar, ojciec Marjusza, przy­
kuwał uwagę widzów i nieraz nieco 
przesłaniał sobą inne postacie.

Bardzo dobrym partnerem p. Koron- 
kiewiczówny był p. Pośpiełowski, któiy 
dał trafny typ młodzieńca podwójnie się 
budzącego do życia; garnącego się do 
ukochanej dziewczyny i rwącego się Im 
czynu.

Doskonałe, z humorem, lecz bez szar­
ży ujęte typy dali p. Bielecki (Escartefi- 
gue) i p. Pawłowski (Brun). P. Neubelt 
(Panisse) bardzo szczęśliwie wywiążą* 
się ze swej roli, wydobywając wszystkie 
jej odcienie od komizmu do morńentóv. 
dramatycznych.

Bardzo, bardzo ciekawą matką Fanny 
była p. Szpakiewiczowa. Odrobinę nie 
konsekwentny w interpretacji roli Pi- 
quoiseau, choć bardzo wyrazisty i świe­
tny pod względem charakteryzacji był p. 
Dejunowski.

P. I. Ładosiówna (Malajka) jeszcze 
raz dowiodła, że podział ról na pierw- 
szo-drugo i trzeciorzędne jest bardz.) 
względny: nic nie znaczącą rolę podnio­

sła artystka do znaczenia bardzo cieka­
wego epizodu.

Jeszcze raz zaznaczyć trzeba, iż sztu­
ka jest godna widzenia, jako rzecz dobrze 
napisana i doskonale wykonana tak pod 
wględem gry artystów, jak i w znacze­
niu inscenizacji: dekoracje pomysłu M. 
Makojnika są ponad pochwały.

Na zakończenie słówko nie na te­
mat. W afiszach i programach zaznacza 
się: „Chór Arabów odśpiewa oryginalne 
egzotyczne piosenki w układzie proŁ 
dr.“... (nazwisko w Wilnie dobrze zna­
ne). Nasz wileński kompozytor, profe­
sor konserwatorjum i doktór obojT r 
praw, nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, jest i profesorem i doktorem, ale 
czy te tytuły rzeczywiście są potrzebne 
przy występach czysto artystycznych?... 
Cyżby miano artysty znaczyło tak mało, 
że aż wymagałoby ozdób i tytułów in­
nych zawodów? T o g a  doktora praw nie 
podniesie przecież wartości egzotycz­
nych piosenek arabskich, a piosenki ie 
ani o jeden krok nie posuną naprzód nau 
ki prawa, więc poco łączyć tak różne 
dziedziny?

Ibsen w literaturze nigdy nie wystę­
pował, jako „aptekarz Ibsen", Słoński po- 
ezyj swych nie podpisywał „lekarz-denty 
sta Słoński", Boy-żeleński wydał sto 
książek, lecz na żadnej nie zaznaczył, iż 
jest doktorem wszech nauk lekarskich; 
pracując jednak w szpitalu, przestawał 
być Boyem, stawał się doktorem Żeleń­
skim.

Mam wrażenie, iż te przykłady godne 
są naśladowania.

W. Charkiewicz.
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ZA DYMOWĄ ZASŁONĄ 
„ARBONU"

Konserwacja Bazyliki Recepcja Noworoczna 
u p. Wojewody

WILNO. J a k  się dow iadujem y, 'no/boty czerni,u d ru g ie j koilumny.
Firm ie „Sa-uireir;" m ożna .pogratulować około konserw acji Bazyliki, prtzy sp rzy ja -  Paziaitem. s ą  n a  ukończeniu śc iąg i że- W ILNO —  W  dniu 1 styczn ia  w oje- 

zwycięstwa nad m ieszkańcam i Północnej jącej pogodzie, p osuw ają  s ię  w szybikiem. iaizo - betonowe, k tó re  w zm acniają sklepie- w oda B eczkow icz przy jm ow ał w pałacu  
stolicy R-zeczyoospo 1 itej. W iln ian ie  z tempie. K ierow nictw o (robót spodziewa. s ię  udo n ad  portykiem . N ad to  uskuteczniono życzenia  now oroczne d la P a n a  P rezyden  
faaidem ©oprawcia pirzyizwyezaili s ię  do co- 't± zdoła ukończyć roboty  w; ostatn ich  jiuż spa jani© sam ych m urów 1 portyku.. P o -  ta  R zeczypospolitej, p ierw szego  M arsza! 
dziennych posrcyj lo tnych produktów  sp a - dniach styczn ia  lub też  iw połow ie lu te - niewiaż p o rty k  w  k ilk u  m iejscach  był pęk - Polski Józefa P iłsudsk iego  i rządu
kasie ropy  naftowej., jakdemi n asy ca ją  po- go. Wjykionano. jiuż 30 betonow ych pali, mięty, pęknięcia  te  zostały, pod' ciśnie- R zeczypospolitej.
wsefenze m iejsk ie  sdMka autobusów . T ro- w zm acniających fundam ent pod; kolum nam i ndem zgęszczonego pow ietrza1, zalane  ce- q  godzinie 13 w ielka sale  pałacu  w v
chę było kasfan ia  i .narzekania, cierp li- portyku. m entern i tym  sposobem  związane. nełniłn h lk lm  ?0f) n to h \  nnśróH cW  ,
wiość jednak W iln ian  przem ogła w>szys.t- S ą obecnie w  boiku robo ty  .około pod- Sfiałe dogląda ro b ó t około konserw a- L , F *
ko, Szczęśliwie zakończył się  d la Piirmy ©imania kolum n i  izakladianiia. pod aiie że- cjil B azylik i urcbiitekt J a n  Pekszoi, (który rz£ ow ych  ̂ i spo łeczeństw a. P rzybyli 
ro k  kaleudanzorAiy 1932 i' zarysow ują sic taiznych belek, t, zw. dźw igarów ; za  po- sb-ęg© czasu odkiaiaiził szczątki królew skie przedstaw iciele  d u chow ieństw a w szy st- 
ncwe perspektyw y iai bież. ro k u  nowym. m ocą k tó ry ch  Cally ciężar kolum n i ich w zam urow anej prtzed 300; la ty  krypcie. W kich w yznań (JE . arcyb iskup  Jałbrzykow  

Ten przewlekły kurs. przeciwgazowy, zimo- obciążenie pnzeniesiie się  n a  w spom nia- dn iu  ju trze jszym  przybyw a do- W ilha ski p rzesła ł życzenia  te leg raficzn ie ), du ­
szony po 'bohatersku zw łaszcza.przez m iesz- mie .wyżej bebomoiw© piaile. Jednia, z kolumin. g łów ny Merowuiik irobót inż. W ąsowicz, chow ieństw o  p raw osław ne  z JE. arcyb i- 
kańeów ul. Leg jonow ej (iw pobliżu .gaira- zasta ła  ju ż  definitywnie. wzm ocniona. W  któiry w odstępach tygodniow ych z jezd żaz  skupem  T eodozjuszem , ew angelicko  -re -  
ży) i W. Pohu lank i na  całym  je j przebie- iniajbiiżsiz,ych dhitach będzie całkofwicie u- W arszaw y, aby spraw dzić postępy robó t form ow ane z generalnym  superin tenden - 
gu .wymagały rekom pensaty  choćby w: fo r-  końcizona iprlaca p rzy  trw ałem  zabezpte- i dokładność ich  w ykonania, 
mi© przeświadczenia, że cierpi' się lnie n a -
■próżiio, że m iasto' 1 m ieszkańcy m ają  -zna- 
czBiy pożytek z tego przedsiębiorstwu, n a  
kotkach. O tak ie  prześw iadczenie trudno.

Za dlymową zastoiną „Arb-omu" kiryje 
sdę dużo. niespodzianek niezbyt korzy st: 
nych dla konsum entów , 
pewłncm, z 
banu41, że F

Prace nad pomnikiem A d a m i Mickiewicza
generalnym  superin tenden- 

tem  ks. Jastrzębsk im , ew angelicko  - 
augsbursk ie , z ks. pasto rem  Loppe, m u­
zułm ańskie z JE. muftim  Szynkiew iczem , 
karaim skie z JE. hachanem  S era ja  - Szap 

W ILNO. —  P race a rty s ty - rzeźb iarza  Celem przy jęc ia  tego  drugiego  e tapu  szałem , przedstaw iciele  N aczelnej R ad) 
H enryka Kuny nad pom nikiem  A dam a p rac  w yjechali z ram ienia  K om itetu B u- S ta roobrzędow ców  z p. posłem  B. l im o

Jedno je s t tylko M ickiew icza przeznaczonym  dla  W ilna, dow y Pom nika w  dniu dzisiejszym  do now em na czele oraz zarząd  gm iny z) -
dotychczasow ej p rak ty k i ,,A r- w eszły  w drugie stad jum , to je s t rozpo- W arszaw y  dziekan w ydziału sztuki USB dow skiej.
irm a „Sa/uirer" p rzy  niadimier- CZecia figury M ickiew icza w ielkości nom  prof. Ludom ir Śleńdziński oraz konser-

Z IWANOWICZÓW

STEFANJA PIETKIEWICZÓW*
Obywatelka ziemi Kowieńskie] wdowa po doktorze medycyny, cpalrzona św. 

Sa-o-amentami, zm*r)a dnia 1- go stycznia 1933 r, pr e ywszy lat. 90 
Ettsporfacja z domu żałoby przy zauł. Bernardyńskim 3 m. 8 do kościoła 

po Bernard ńskiego odbędzie się we wtorek 3 go stycznia o godzinie 5 po poł. 
Msza żałobna we środę o godz. 9 m. 30 rano, poczem nastąpi pogrzeb na cmen 
tarza po Bernardyńsk m.

O yeti smutnych cdrządkach zawiadamiają krewnych i źyciliwyih pamięci 
Zmarłej stroskani

DZIECI I WNUKI

K R O N I K A

Wschód słońca g. 7,42 

Zachód słońca g 14,57

WTOREK
D*l> 3
Ganowefy 

jutro 
Tj tusa

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE:

2 STYCZNIA 1933 ROKU 
Ciśnienie średnie: 776.
Temperatura średnia: —4.
Temperatura najwyższa: —2 
Temeratura najniższa: —5.
Opad: — —
Tendencja: stan stały.
Wiatr: południowo - wschodni.
Uwagi: pochmurno.

zbędbe sprzęty idbmtoi a te, zapasy żywiności, 
przedmioty osoibisbeigoi z&irolbkowamia, pie­
niądze p-o-tirzebne na utozymamie idiomu ma 
najbliższo idlwia, itygodlnie.

— ODZIEŻ DLA BEZROBOTNY OH. 
Sekcja Odzieżą a iai Wilieńskiiegoi K om itetu

częcia figury M ickiew icza w ielkości pom  prof. _______  _____ ____  ___  ______
n©j gorliw ości Dyrekcji) lokalnej tra k tu je  n jkowej oraz w ykonan ia  dalszych  płasko  w ato r okręgow y dr. S tan isław  Lorentz.
w a ™  jakotfołnocny *er«h iiotanjia-1% , źb naturalnej wielkości w  g iinie 
•który się eksploaTuj/e % pcmunięciiem wszetl J &
kiich wzgjędiów higjeaifcizniy-ch, isipolłecz- 
nych, che wiązujący oh iai Mbbrbpbljaeh.

Ujaiwtniam n arazie  jedina z ta.jemniic „A);- 
bOTiu‘s —  stosiimeik Dyrek/cji ido pra.coiwani- 
ków praetdisi ębioirstwa.

N iedawno zoistaiły ztożoine ;p. D yrek- 
totnowii ^Arb'oaiu“ w  Wlillmie poisitulliaty —
Zw iązku praic. SiamoićhodSowyeh ziem. Pół­
nocno - Wstchoóniieh. W  pastufliatiach tych 
'Cżkmibowiie w spom nianego zu iązku  pro­
sili o przyjęcie dlo pi racy zredukow anych 
c^onków Związku, .sipowoidioiwiamie zaibez- 
piiec/zeaiia prtzed itrującemi gazami w  gara­
żu, wydiainlie ikemplieitów ochroirmyoh u- 
bttiań, zaonieeihajniie -systemu dcincsiiciel- 
abwa i  .intryg w ; stloisunlku do -ciziłomkói 
związku, .sprawdeidJldiwe ,i 'bezstlnonine trak to  
WKiUte wetzyistklidh piraicowouików przedsię- 
bic-nstwa. Peetu iiaty  .te z pieinwtsEego w ej- 
;Ttzeiitóa m ogą ia ydaiwiać -stę dizdiwmemi z,e 
•wizględni n a  swą  ogólnikowość i ehairaikteir 
wferacaa jący  w diziedżilnę ettykli. D la Dyjrek- 
e ji‘ byl'y one jednak dobrze arazuantaW  
D otyczą bowiem ealłejl maisy zdlrzeń i fa k ­
tów' boleśnie odczuwalnych pirziea ■pracow­
ników.

N a tle  tych  ipoistulLatów .zarysew ują się 
najJA ynaźniej tendencje ląpołectzne Dyinekcji 
onasz je j s tosunek  dp te ren u  eksp loatac ji.

Dyirefccj/i „Anbioinu' zaibiraikło czasu ma 
należyte p/i-zestudjowani.e tnaisy, potrzeb i 
częsitotliwości ruicihu iw; mieście, Dyireikcja 
hie zwróciła uw agi mimo cally sizeir-eg kcm- 
fe;rencyj i psróśb ma: wiairuinlklii p racy  w  g a ra ­
żu, k tó re  -są poniżej w szelkiej kriytyfci i 
m ajmniejszych iwymiaigiań oib-cw iązujących 
przepisów p. -ochnonie p racy  — n a to m ias t 
zajęto się  głównie p o lityką  jziwiązkoiwą.
Potężny .w dzisiejszych czaisiaich .aitu't ire- 
^dufccji posłużył jako 1 biroń ipirzeciw zwląz- 
ik»wi pracew ników  Sam ochodowych ziem
P. Vv., a  to  główmie iz teg-o- poiwioidiu,, że 

- 2 SQ^2ek  ten  bylł in ic ja to rem  liegiałlnie ,za- 
warAej Umor,vy .Zhtoinciwej iktóirąj n. ,b.

■mr^esbrize.ga; się. Dyrekcja, mi.
— l.. i t  _ i  n  i U UUJi 1 w miiław ł-^yi i a  iidpc'^  uilh jlh.'i cjio«iv

* * * * * *  m ętow o*w StTO p Ba,cy _wfaiiin.re 150  -tysięcy rfo tycł, ty,bulłem imieżn-cści
m m e t itaik oględnej a istorommej, j a t  w  merŁmtyaa  c te p la a te c ję  iittji fcomimilka- 
danym  w ypadku hyiło ono. zaistioBoiwame. - h ; -,000

W c i a ^ i e  M  pn***  K.raesizamiia Si«. mie ,w p t ó „ ,co
W łif t^ ^ in i7pZt !Wliei « ■im! ^ 1 wiskaizjuje, że n iem a zam iaru  prow adzić ,na- — uaiiuug Ł.nuSiatj! naisŁawawcj. —
^ z w r ą z e k ^ p u z e m w  drugiem u' w  m ysi ^  praidis^ biioimtwa iw Willinfe .na Staraniem Akademickiego Koła Wilnian w War

N astępn ie  przybyli dow ódcy  w sz y s t­
kich sam odzielnych jed n o stek  w ojsko­
w ych oraz delegacje  oddziałów  garn izo ­
nu w ileńskiego z inspektorem  arm ji gen. 
dyw. St. D ąb - B iernackim  i gen. bryg. 
M. Przew łockim  na czele, dalej szefow ie 
w szystk ich  w ładz i urzęclów niezespolo 
nych, posłow ie i senato row ie  z p. sen. 
A bram ow iczem  i posłam i Podoskim  i 
D oboszem  na  czele, p rezyden t m iasta  

prciAladżać rewizji! osobiste u  dłużników  o- W ik to r M aleszew ski, p ro rek to r U niw ersy 
riaz wi rzeczach d)o n ich  należących. U  ko- tetu  S tefana B ato rego  prof. Januszkie- 
biefc rew izje będą przeprow adzały  specjalne w icz o ra z liczni p rzedstaw iciele  w szy- 
rewidemtki. U  osób w ojskow ych rew izje s tkich organizacyj społecznych, to w  r- 
pertzeprowiadlzia iweizwnamy k u  tem u  organ  rzystw  naukow ych i a rtystycznych , 
wiojBtowiy. N ie  podumają) m » u iu  mi.e- św jafa ,jterackiego j dziennikarsk iego ,

W drugą bole&na rocznicę śmierci 
■ |«

z KULWItCÓW
ANTONINY GRABOWSKIEJ

odtędEie się nsbożeństw t a l  bne w kościele 0 0 . Bonifratrów we środę dnia 
4 stycznia 1933 r. o godz 9 tej rano.

O cz*m 7awiad«ni» SYM

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę naszej nieodżałowanij córce, siostrze i żonie

* ł p .

z Ursyn-Szantyrów

H a lin ie  D a w g ie le w ic z n w e j
zmarłej 29 grudnia 1932 r. wskutek tragiczn'go wypadku w zakładzie Chemji Fiz. USB. 

J W P. Lekarzom za Ich życzliwą, ofiarną i niestrudzoną opiekę.
J W. P. Profesorowi Orłowskiemu że był łaskaw przyjąć udział w konsyljttm. 
Całemu personelowi Szi.ta a św. Jakóba.
Składamy najserdeczniejsze podziękowanie i wyrazy najfłębszej wdzięczności.

Rodzina Ursyn»Szantyr6w i Dowgielewicz

oraz przedstaw iciele  różnych organizacyj 
akadem ickich  z prezesem  B ratniej P o ­
m ocy Pol. M łodz. A kadem ickiej na cze-

* * *
P o  [recepcji p. iwug-ewoida Bectzkowicizi rwy- 

dio Sjpiriaw B-eiZir/chocia iroizpoczinic w  bieżą- isłalł do. stoiLLcy (następujące depesze:
-cym tygodlniu wydlaiwatriie cdżi.eży dlla Szef Kiatncetairjii 'Cyiwimej, Zamek,, Wiaii*- 
hcfzircbeitaiyich już we środę o- godzinie 9-itej szaiwa-,.
trtalno. Bezirioibo-tini m egą się  zgiłaBizać po o- Zebriauiii iw1 dlniu Neweigo R oku pirzedis»tia- 
-diz.ież de. siediziiiby is-ekejd, do  gm achu po- w iciete idluchowliieństwia iv\ tsizystkich wyzuań,
a^atuszicwiego dbpieiro po obrzymainiu spe- wtładiz cyw itnych ii wtojiskoiwych, sądow m -
cjtahiych biileitówi mą potSBcziególue części etiwa i samoirtządlu, iniauki, oirgainiziacyj i  ,sto~
ubriainiia iw Ik omiis j i  kwiaiif ikacyjtnejh uuzę- iwiairzysizeń ispotecizmych 'Ouaz młodizieżfy a k a -
dUjjącej przy RUPP uia ,uliiicy: Subociz. Roz- demucikiej składają Plainu Prezydentów i _ _ _  ̂  ̂       ^ _______
idiawlniietiwo w* bieżącym  itygedlndu .poitnw.a Raeiczypospoliitej iziâ  m ojem  peśiredlnactwem Chmielewskiego na terenie Ogniska Kolejowe- dziła, że żadnych gwałtów Chmielewski nie do
tirzy idini : we środię czrwairtek i p iątek , w rwymazy hołdhi i  czoi. Łącząc rwe wiłasnem gof ĝdzie Chmielewskiemu jako wiceprezesowi konał, uznając jednak Chmielewskiego winnym

,, „ , . ,, _ , . _• •— ____ _— ™ _ __  ̂ Bnm n, O  paniska K n lp inw pcro  y a m i r a n n  ryp^kntnp d e n ra  n!A«iAra!nof. r 7 9 ^ h n .»  o«5q oSo. — — ___gudziinaich od 9-teji /ramio dk> 15-tej1.
— tYYKROCZENIA

Echa skandalu w Ognisku Kolejnwem
Wiceprezes Chmielewski usunięty z kolei

WILNO. Latem r. ub. notowaliśmy wia dnia roku ubiegłego Dyrekcyjna Komisja Dy- 
domość o niemoralnem zachowaniu się kontro scyplinarna na podstawie dochodzeń służbo- 
lera Wydziału Kolei Wąskotorowych Marjana wych oraz dochodzeń władz śledczych stwier1'hmiplAwcI/iACA łorAnio Oornicb̂  Ifnloinwa. Âwtin «...«(4-A_ r<t_____ I " ■ , .

MIEJSKA
— PA R C E L A C JA  SEKCYJ RZEŹNI I 

RYNKOM71. Stirągiamy w  hailiadh m iejsk ich  
wiraż, iz izairządćm budymkówi pirizieisizlły z 
dniem  1  istlyczam poid! za-riząd isekcj.i niie- 
iruchoimioiścii.

Naidizór isiainitairmy inad stiragainiami isipira - 
wiuje ‘sekcja zdlrbwia,.

—  „A 3t B O N “ N I E  W N I Ó S Ł  O P Ł A T Y .

G Y JN E .'W  A  gimdliito polfcia"' ® P r® d ło to ie
ia: 1S5 4  ipi-oibaktiiów iza T.óżne w yjknoiciam ia 1111 P res^ d eM tow a.
‘inatuirj^ adtoiinistiracyjm-ej. W  -skład' pociąg­
n ię tych  dio, odipiwkdziaLnoścd było  312 a- 
iwiainturmiików i pijaków , 102 doirożkauzy i 

isizoife-rćw | ' f  woźniców' c iężarow ych ; 186

powyższego

(—) Zygm unt B&cżkcwicz 
W bjew oda W ileński

* Si! *
„Pan Mamszaiłek Józef Piłsudski;. B el-

utirizymujących liwie ilckaile i ,v i s ta n ie  an ty - wtedeir, Wairszaiwa.
sianitairnym, 84 tam ujących  -ruch i t. dl.

Towarzystwo Przyjaciół Ogrodu Zooło-
W  im ieniu zebranych w  dlniu Nowego 

R oku przedstaw icieli duchow/ieństi w a  wsizy-

l . • V  W dlniu wcaoirlajisizym wj m yśl um ow y_ „A r- wej subwencji T-wu w wysokości 100 zł. )stu my0h  m iasta  W,iflina, bak izaiwsize C i oddane 
]|C z aj bon** w in ien  był ia mieść dio kass m iejskich  złotych; 2) Banku Gosodarstwa Krajowego cr0 j aĵ  (również W dmieniti wiaisnem, sk ła - 
wi iormTe , • _T.i__.-i. ,—n ._ ^ _ .i. nHHyjałowi w Wilnie za udzielenie iednara/.o r ^  -r, . nr m • •

subwencji dla T-wa w wysokości 20 A  dBm ^  PialD*  “ " f " -  CZCl 1
oddziałowi 
wej
(dwudziestu złotych).

BALE I ZABAW Y
— Dancing Emigracji Warszawskiej.

s  atrej izuih  ̂ y   ̂ i i i e e , lappema, poprzednich wiairiurnkach. Sprą-A ia t a  wyj,a-
Niezaniedbuge się  w  tym  w ypadku  ̂po- ,w ^iągu najlbiiższych 2 tygadm i

■sługiwamia się  system em  isiz-ipie,gpis!twa ii .iin- óo.wiem nmoiwa ipirzewiduje ullgoiwy iter- 
tryig. M etody te  dlaiły już e fek t iw, tiej fo r- m jirL 14  dniow y idllia uiskutectzlnieni a wpła.- 
m ie, ze organ,iiziacjai -rcibiofnjciza pirorzą- ^aileżniaśca!. Ciza.s -ten ,,,Arb,on“ chce iwy- 
do\^a, związek priac. Sam o^odoi.yych zi-em korzystać dłia uitiairgowania ilnnyioh wairuu- 
P . W. 1-iczefolniie: zmalał, matiomilaist zwlią- ków dEierżalAmych.
aek 'inny należący dio I I  międizynaJrodówki — L IK W ID A C JA  PRZED SIĘBIO RSTW  
pommozyd -swoje szeregi. Oczywiście n ie  w  ^  mie,siący izHiikwiidtowaiło isdę w mie- 
z pobudek ideowych, -a,le czyisto.  ̂ oipoirtuni- óćic kilkanaście pnzedlsiiębioinsiw. W  śród- 
diyotoych, bo je s t  publliiczną tajecminicą, że m ieścin m. ón. izosbał ‘zliitklwódo-wlany sklep 

y  „ k 1® ,r°bi wszelkie u ła tw ien ia  prizied- prKetiw.oirów .oiwocoiwych ii uiiitykułów kol-on- 
Btawimelom D-eg miiędteynauodewki. Do p,_ Łwlb|tooUBfei^  ip)ray ul- w i t ó _
-zaduchu fuzycznego w prow adzono jmzcize etoi,ej i <Jl,ży ;stoleiP !ae ^ r z ę te m  nadjow ym

przy  te jże  ulicy.

szawie odbędzie się Dancing w dn. 3 stycznia 
1933 roku o godz. 23 w cukierni B. Sztralla 
(ul. Mickiewicza, róg Tatarskiej). Dochód prze

! o. vujvix« ^ -----------  o 9 o ^ -------------------  j  1  .y — JTV v iu u iv ivn  WUU1J 1U
^mieniu zapew nienie lcizci i  oddania P an u  Ogniska Kolejowego zarzucano rzekome depra niemoralnego zachowania się, nie licującego ze
Prezydentow i Rzeczypospolitej, m am  zasz- wowanie i gwałt nad nieletniemi dziewczętami stanowiskiem wiceprezesa Ogniska postanowi-

AŁMUNlfc> 1 xtA- y *7 ------------ ---------  uczęszczającenn na cwiczema gimnastyczne. la zwolnić Chmielewskiego ze służby kolejowej
Dyrektor Kolei Państwowych inż. Kazimierz z uszczupleniem o 10 proc. poborów emery- 

Falkowski polecił przeprowadzić w tej sprawie talnych na przeciąg jednego roku. 
dochodzenie, w wyniku którego w dniu 6 gru ------------

Aresztowanie oszusta
podającego się za dziennikarza

WILNO. — Wczoraj został aresztowany miejscowenii sferami handlowemi w celach o-
znany na terenie Warszawy i innych miast szukańczych. Podawał się on za naczelnego re
wyrafinowany oszust Kazimierz Cederbaum fal- daktora pewnego pisma wychodzącego w Ka­
sę Galicki. liszu i pobyt swój w Wilnie tłumaczył zamia-

Cederbaum zjecha do Wilna przed kilko- rami rozwinięcia akcji ogłoszeniowej, 
ma dniami i usiłował nawiązać stosunki z  0- 0 -0 _______

Pożar w Łyntupach
Ślady nafty wskazują na podpalenie

giezmego w Wilnie składa niniejszem serdeez- stk ich  wyznań, wtiladlz -cywiitóych "  wioj- 
ne podziękowanie: 1) Komunalnej Kasię.. O- Bkowych, ■ptriąpdsitaiwksiieili' sądoiwiniiidtwa, ma-
szczędności w Wilnie za udzielenie jednarazo- uki, .samorządu oiraiz o/rigianiizacyj ispołeciz-

goirącego puzyrw.iąziainjia.
(— ) ZygmuĄt Beczkowicz 

W ojiewoda ‘W ileński

W YPADKI 1 KRADZIEŻE
— ZŁO D ZIEJE W  SYLW ESTRA. W WILNO._______  .. 1 stycztua o godz. 23,30 po- Pożar został zlokalizowany przez tniejsco-

znacza się dla niezamożnych kolegów. Zapro- ,oe(ta;biiim dlniu ‘Sibairego i-iokiu ;ze zmaozuiej- wstał pożar w lokalu noclegowym drużyn kon wą straż pożarną kolejową, 
szenia są do nabycia w cukierni Bż Sztralla. h  dW zieiBkiich Eaiuotować na £h*torskich mieszczącym się w budynku dwor Dla ustalenia przyczyn poż

a a tru tą  albmosfarę imioiriaJlmą.
D yrekcja  rępreizeinituj© ludizi, któnz.y 

jednio m yślą, ,d rugie  mówtą, ,a brlzecte rio- 
bią. Gzcizej friazeologji o  obowliązkadh 0- 
bywiaitelliskiicih i: prtżywiąziairLilii do- P aństw a

WOJSKOWA
— PO W O ŁA N IE  REZERW ISTÓW . W 

diniiu 3 'Stycizinifa izostamą /wciiejlęnt ido szere­
gów, irezerwiści oistaittii-eig-o tólrmimu ,r.. 32.

sizybh wyfitiępóiw żlodzięjlStkiiich 
leży kraidlzież giriamofoinu oirj.rz gairderoby 

_  m ęskiej i damsikiiej łącznej, w^rt-cści 1000
TE A T R  1 MUZYKA ,z^ z mieisizkainia Ozęisiniowieiz Alany (Tirę- 

— Teatr Wielki na Pohulance. Dziś ce- baeikiai 12) o raz  ‘wytniiesienie 3 izimoiwycli 
ny zniżone o 50 proc.  ̂ Na świetną sztukę /palt ‘dam skich iz niezaankniiętego przedipo- 
Rehfiseha i  ̂ Herzoga Sprawa Dreyfusa". fcoju m i‘esiz,kiania Stzuitowiciz Ma-r j i  ptnzy 

—- Prześliczna sztuka „Marjusz —- peł- p io iio ^ e j 4 , Sprawców; w  oibu iwypa-d-
na humoru, sentymentu, południowego słońca, k|ach . . wykrytOb W  .dniu 1 ssty-
kolorowych twarzy, marynarskich pieśni, poe- , . “ 00 r ^ , . , .
tyckiej tęsknoty i ’ żaru gorącej miłości’ pięk- 1933 *■. 2 fiezamikimębeiglo m ieszŁa-
nego dziewczęcia — grana będzie we wtoreK Latyisia Witołda, p rzy  uł. Komiiny iskira-
4.1 w Teatrze na Pohulance o godz. 8-ej w. dziano gotów kę i iróżne dlriobhe irizeczy na. 

W czwartek 5-1 arcywesoła, szampańska ogólną ‘snmę 245 izł. Uistatono że kiradzie-

\'-owozaangazowany jazz. 
Wstęp 2 zł., akadem. 1.50 zl.

. . „ „ pożaru prowadzi się
ca na st. Łyntupy. dochodzenie. Znaleziona przy wejściu słoma o-

Sień zbudowana z  desek spaliła się zupeł- raz ślady nafty na ścianach nasuwają przypu-
nie oraz nieznacznie uszkodzone zostały w szczenię, że pożar powstał z podpalenia,
miejscu połączenia budynku z sienią dach i Straty obliczone prowizorycznie wynoszą 
sufit pierwszego pokoju budynku. około 300 zł.

farsa ,,Ca!y dzień bez kłamstwa". ży'-dckoniaiła niejaka- Szymańska. Anina, bez

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„BEZDOM NI" —  „HELIOS".

Kiweistja bezdomnych dzieci n iicy  byta bujcie i

Reumstycy
i c ięrp iący  na bóle nerw ow e pow inni 
we w łasnym  in teresie w ypróbow ać ta b ­
letki T ogal. T ogal uśm ierza bóle. S p ró - 

’ p rzekonajcie się sam i, lecz żą-

zaprzecza chociażby jeden fak t, że  w szel- ‘ ' S " “ r - — “— s u  “ • Premjerze w Nowo-święcianach zdobyła sobie łilC,j(a > n m j t s  peazukim ania.
- j f ;  , . . ' . \  r Rezeriwisiei: togo  ituimuisiu .zaisiilą iPfrzewaiziiie szturmem serca publiczności, która gorącemi
toeoffiupcto.Mtjące.azęsc, ,dio m aszy n  tó o re  „jflzia^y a r ty le n ji  oklaskami dziękowała za piękną grę wszyst-
<7 nniIXrj^¥Hl^iOfnY,Orrvi rtTJi ,rv A r t  i  n  ilu  ■Fnlmh.A.TTT.n An-wr iw i rv _ _ _ _ i • i t —

— S P IS Y  ROCZN. 1912. Z dniem  wicizio- kim wykonawcom z p.p. Zielińską,
iraijsizym isą ‘dio .pirizejinzieinta w  iwydlz. wojaik. ^ arLlsl aws^ ’. , Koczyrkiewiczem,

z .powodizeni-em w -g  .apinjlii faobawoów mo- 
^lybly być dloko/nywiain,© Wiillnie, su ro -

s ię  ze Szma;jcarii. J e s t  t o  ob jaw  ^  w  woj™ ,
polityki d n m p to s c ie j  ttosaw iatte j mreLtą * * * * < « * “  jro c m . 1912.
szeroko piraez obce k a p ita ły  w: Police,
świiadczący ,o lojsllinoścli Dyrekicjii,, ,ate nie 
wabec in teresów  tuitejisiziego kiria.ju.

R Ó Ż N E
ŚW IADECTW A PRZEM YSŁOW E.

31 gnndinta. m inął oisitiaitini term in, wyfkiup-u
Sprnw ą woa Inęttnzinej F irm y  „Sannę- 'świiadeietiw praemayisłowych. Duży odsetek

na” będizie oieeina diziiałalllności Dyreik- :k'uP,0ów i  priziedisiębfoiricówi m e  w ykonał te -  myśl zapowiedzi na” przedstawieniu w dzień pliaiwska 14). Mikollajowa iza-tirzymaino, B or- 
c ji „A rbonu ' w YfiilLnie. Niowątplaiwie S° obotwiiązk/u. W obec itegio że ińi-ewyku- Nowego Roku wylosowana została w Teatrze isolkówina. ae ,sikiraidfeiioną go-twAlką izbiiegła

z.., “rr ***. »» P n h , h p , n i „ n .  ini= (na 5 0sob) m  Podobny wjyjfflidlefc zdarzy ł s ię  w  dni,a
1 isfyczndia. z ip. WiiitoiLdiem Łomc-em Sitiaire -

dużą niezręczmiośc/ią jestt prow adzenie ek- h i,elllis śwdiadec-tiw ispoiw-oidoiwane je s t  icięż- na Pohulance bezpłatna loża 
spluatiacji w- tiaikii isipoisiótji, żeby is,poił,eczeń- ką s^tóiaieją płaitni-ków, 'sfery iziadintereiso- cały miesiąc styczeń 
stw o i pnac-oiwlni-cy izlbyt: „sizybiko pr,z,ehe/na- lWiain,e stsiraniia u Władz slkiairbo-wych Los Padł na P- Bazylewicza
łi s ię  o  tern, że -są pionad m iarę  w yzyski- ®:b,Y należność za świiadec-tiAia p łatn ikom  oikienik i wvk..nił
w ant. Uwia-żiam naitom iast za. ‘SiAÓj obo- ^^ z iim ożnym n o i te y c  n a  jnaity. • • ' - wykupu
wiązek wiskiaiziać ma 'Wairfuinlki p r a c ’w „A-r- — NOW E PR ZEPISY  EG ZEK U CY JN E,

—■ ,,Panna Maliczewska" na wczorajszeej (sfiaileigo miejsca, zamiieszkania^ za k tó rą  ipo- f je s t  aktualmą. dajcie w e w łasnym  interesie tylko orygi-
... xr....^ u u:" ' - Nietyflko w  R osji botowiiicikóej, a le  i- nalnych tab le tek  T ogal. Do nabycia  we

— W  NOCNYCH LOKALACH. Rain gdzif  imdziej, choć w  Bołstziewji może batr- w szystk ich  ap tekach . W Z P  43.
Zonerową WJady&fiaiw. K . D oniósł policji, że rw, dlniu 31 'dlẑ ? 1 m aiH H H  n mn\ ' ' IIIIMlia i " n   ..................
Elwickim’, ‘griudiniia o  godiz, l l - t e j  wiecz., gdy  baw ił iw ,1̂ !m ? a;,a , ^ a ’ ;naifcrę clc>ny  w

Loedlem, Glińskim, Budzyńskim, 'Wiśniowskim dom u n ierządu  p rzy  ml. Sofjaniki- 16, w y- k ln '° PosfW^cony j-eist ternu .z/agadniemu. maędzy koBzairowością, domem ipopraczym 
i Ładosiówną (przedstawicielką roli tytułowej jęto  m u z kiesizmi imirynairikti 120 izJlotydh Bezdomne, dziczejące dzieci są  p lagą  a  dobiroiwolnem poddaniem  s ię  ptraey-i ry -
i reżyserem sztuki) na czele. W w yniku  przeprowiaidzolnych dochodzeń’ 1 ©angireny 'społecznej,. T rzeba tę  gorom ?

KTO MIAŁ SZCZĘŚCE W DZIEŃ stw ierdzono, że pieniądlze sk ra d ła  m iesz- pl,a1̂  anoisiacizyć, a  ‘stły  żyw otne ipustzczo- T ak czy inaczej tem a t będzie u ję ty , —
NOWEGO ROKU karnika tegoż dom u Boitsufeówina, Ksi-en;a  n,ycih lsaan0JJ>ais natnien ludizlki-chu jąć  w- k a r-  zaiwisze pozoistam.ie w.- n im  dużo teoirji.

ile z Mikołajewiem Fralniciszkiem (Po by '̂^Ytecjzmioiścll ,społecznej. W tern się k ry je  nielogiczność isow.iec-
Jaik to  -zrobić? k iego reżysera, że n a  podstaw ach realnych
Odpowiedź n a  to  d a je  film  „Bezdomni". f bydbw ał iwtaśc.iAte fikcję, która, bardzo 

 ̂ r. . , . . . . imzno łączy się z fundam entem .. R M H I v  ^  I R  Wpa,* i! ta e j® t  p« łą- A moż610
Andrzeja, z ~ “ ozoina z ----------H ' 1 ™  - -------

Szczęśliwy „Dar Noworoczny". — W iwspóllinile z  Mikołaj,ew«

riktoikora zawodu kolejowca, ,który przybył na przedsfa"- Eatenyy .w domu puMi- me^ to<5ŚĆ P ^ w i i ł a  się  w  rtjm filmie?
typowa sowiiiecka
Lę w  t ;yc ______

Silna ,indyw idualność -Mustafy n ie dła­wienie z Oikienik i wykupił bilet w pier 'C^nym p rzy  ml. Sizlklllatnej 4 ‘w yciągnięto T^m oił- jdm). ___ ,i
wszym rzędzie ławek. m u iz kiesizeni 30 izł. Spraw czynię ;kiradzie- ^na-e jr a -lsyczny . laby  się  zabi-c ta k  łatw o.

. .. . t P. B. po wręczeniu mu passe-pourt pu ży M aryno winę Miairję /zaftrzymjaino, ,p,ieniię- h f. się koło- fak tów  Utchwyco-  ̂ P ra c a  je s t zhaiwiielntem i  lekarstwem.,
bonie", m etody -stosowane prizez to  p rzed- Z dni-em 1 stycznia weszł-o W życie -zatrizą- bliczność zgotowała owację, życząc za Teatrem dzy jed n ak  n ie  odnallieziono. ,ny 'z Ui aicy.’ ,z codzienności zyciia. Akcja, aiie musii analeźć podłoże, girunt w diusizy
RiAhijTirwtf.-nrr, .oiW. —- 1-1-------------------------------------   j -  egizekucyjnem równego szczęścia przez cały rok.  ; a 7 AMTA<yp *r'T?ł7WT3TTmvTT ^aizna-czona je s t dość słabo., tak , że raczej cżłoiAiiieka.

■— Wielka rewja tradycyjna ,Yo-yo“ We D ora K apłan  w łaścicielka sklepu ,na ul 'fcen k°lfê ić 3®^' fak to -  ̂ E k k  kazaJl beadkumnym wyzbyć się wad'
czwarrek p stycznia ukaże się wielka rewja tra Rądni-ckiej otrzym ała paczkę -z poczty w ^ 1 i  d!ac się  prowtadizić. Indywiidutilność musi
dycyjna „Yo-yo" ,która -odniosła wielki sukces ^ ó /re i Pacziioę z  poczty, w gostwia dzi-eor irozwoązane je s t w  zestaw ie- .zginać wobec d o k try n y  — R eżyser sowiec
artystyczny i zyskała ogólny poklask i uzna- ^m iaisit -opłaconych w fabryce  grize- nych obrazach ,z uwzględnieniem  rozw oju  k i inaczej m yśleć n ie  mó-^ł
nie publiczności, W wykonaniu tej rewji bie 1bl'em ’ ™ to s c i  p,a,ruset -zHo-tych, -znal/azte B.am ej ildei, jak  rów nież je j flu k tu ac li ^
rze udział cały zespół artystyczny teatru. Re- kaw ałki cegły. (bun t chłopów) . Abs^ah u g ąe  od ziałozen teoreitycanych,
żyserja R. Wyrwicz Wichrowskiego. K radzieży dokonano najpraw dopodob- T akie postaw ienie tem atu  iak również łmz6? a' P^kreśM Ć  śm iałość film owego u ję -

’ J c i a 'tem/atu. Drocz tego, co  było powiedfziiane

siębiorsit.wo. .aby izestaiwiić z  piroblematy- dzenie o poisitępowiantu 
czną wfartościią usług, jaikte m iaistu „A r- (sądow em  i), 

boh*' oddaje. . Dr. St. BTOhowski .Zairiządizenie zeizwiaila, ikomomiijkom prizie-

Z n l2 K a  ce n  p a p le r o s ó
(nazwa wyrobu)

Regalia
Deli cias
Coronas
Favoritas
Pro patria
Ei Aliento
Hawana
Ratuszowe
Belweder
Commerciales
Exce!siores
Brytanika
Kopernik
Wawel
Trabuko
Kuba
-Sen nora 
La Pintura 
Solc da d 
Porto n ko 
Nil
(iabineto we 
Triumf 
Złota Pani 
Egipskie Przednie 
Ańston

(cena jedn.)
2 zl. 30 gr-
2 zl. 20 gr-
1 zl. 20 gr-

65 gr-
1 Jul — gr-

90 gr.
65 gr.
65 gr.
55 gr.
55 gr.
50 gr.
40 gr.
40 gr-
40 gr.
35 gr-
30 gr.
30 g i-
25 gr.
23 gr-
20 gr.
25 gr.
15 gr.

i 2,5''gr-
10 gr-
9 gr.

7,5‘gr.

gr.
krr.
gJ‘.

(nazwa wyrobu)
Egipskie 
Silesia
Pomorski Rarytas 
Śląski Rarytas 
Wisła 
Dames 
Pani 
Maden
Obstalunkowe
Ergo
Prezydent 
Grand1 Prix 
Klub 
Damskie 
Rad jo 
Wanda
Egipskie prz. odn.
Egipskie odnik.
Ergo odnik.
Kolekcje papierosowe (w 
ozdobnej szkatułce z ma­
sy — 100 szt. pap.) 13 zł 50 gr. 
Specjalny fajkowy za 1 kg. 40 zł.

Ceny pozostałych wyrobówhiehlegają zmianie.

(cena jedn.)
6.5 gr. 
6‘ gr.
3.5 gr.
3.5 gr.
2 W
9 \gr. 
7 
6 
6‘
5
4.5 gr. 
4‘ gr. 
4‘ gr.
3.5 gr.
2.5 gr.
1.5 gr. 

10‘ gr. 
7 5 gr.
6' gr.

ojpcrowianiie .zespołem, fotiagirafją, 
„Bezdomniyich

mon-ta- n a  ws-tępiie, n a  uwaigę zajsług:uje w łaściw e
Początek o godz. 8,15 wiecz. ” hiiej -am czaiste tirianspoirtu.
—■ Przedstawienie popołudniowe w Lutni, ~  O BIECAŁ OŻENIĆ SIĘ. Szym o- żem jest iw

W piątek nadchodzący jako w- dniu świątecz ńowiciz Berta- (P-ożair-oiwa 6 ) m  diniiu 1 s ty -  mowe 1 ------------- — ------   waiia4UC-
nym teatr Lutnia wystawi na przedstawieniu cziniia o-świadetzyła ipołd-ctr że ‘Chaokiip.1 I^e ’«.« • . . , , ryzacjil J e s t  to  ro-biane -celowo. Twiainze -sa

Ł - i " '  - "f^E” 4-tytułowej. Ceny miejsc zniżone. Początek o g * ^baeteująe matoensitwo Avylu- daktiyn-arBtwa. OSkspefrymemt napriaw y <łzie m Ja,k , ę 1 W tłumie,
4 p. p. ™  :zł- gotowiką i książeczkę et j  u,sunięcia zł,a, nałogów ł  zbmodni sjńeż- . Twc^ wo &u,r)cwr'e Jest prizecilAlSftaiwie-

— Teatr muzyczny Lutnia. Ostatnie przed- ^^^dho-sctoiwą jieidnego m -banków z  siu- dżących się  w itoh duisizaich — eksperyment niern o/l-eodruboiwęj .„gładkości“ postaci z
stawienia „Lady Chic". Dziś i jutro dwa o- m 4 8800 izł. ha- kornie. W  spnawiie tej ten  udiaił s-ię.. a le  na film ie  film ów  europejsk ich  -czy amerykańskich
statme razy ciesząca się wielkiem powodze wszczęto do,chodzenie. Czy  poBzilo-by tak gładko w Ti7e«zvw,is- ° hdk ^ gX)! 's^ <*°,sk;onałe fea.gmenty fo-
kae^ o H ^ n Ladr°Chic“ R ^ ^ t y S a  5 e  ^  SACHARYNA W> GARDEROBIE. Z .tośdi? Gzy d a łab y  -s|ę  utuzym ać granicę aarówlno jlak montażowe, (wo-
ja n in a ^ ^ ilz y c L  Cp o T te ™ 'ld z S Ubrrą:^^OaT **  ~  * ł2 y ) '
rielli, Hajdamowicz, Dembowski, Detkowski 0 aatozymano- n a  -dtwoi-eu osobo- —— «  W  konstouikoji „Bezdomnych" błędne
Szczawiński (maharadża), Tatrzański, i inni. w  W ilnie Chiaibes B ejlę  (Zarizecze 3) — U SIŁO W A N IE KRADZIEŻY W PO - ^  włączeni© epiizodu itragedji onodz,innej
Efektowne tańce wschodnie układu W. Moraw Chabes ulkrył-a/ sach ary n ę  -w ispecjialhie u -  CIĄGU, W  d n iu  31 ‘giriuidlniia, nożnym  iwie- Koll!ki w  -TOzmian-tach, tniepropcncjonal-
QUrAn-n itcr>vmaipa,n oir* Bzytym kaftan ie . nychd o ireszty o-braziu

C H Ł O PIE C  POD AUTOBUSEM. - ^ i e s m e g c ,  D ^ o ^ ś ć  m a dliżo efeK tó , ale te -
-Aiuitotouis „Ajrboam" Nir. 38472, proiwadteanj- ' ^  -840'-,1 Wdtoo,, c ta ic m ie  źle je s t 'wyważona. S®caegótoie
p.rizez -azofena Rynkiewócza Józefa na je - PrzYtaPafnn  znaoi-ego zaiw/adowego zlodizieja- dialogi.
'ćhiaił na- ufl'. Wlelkliej Ina' Demitno Pioitira % ’loniisa Edwianda (Stano - Gtnadizień&ka 4) N ajlepsze są  w  „Bezdomnych" zesp-)ły. 
lait 13. (Tunel/Ol wia 14). DeaniTro doenał o- w  chw ili gdy usiłowiał sk raść  fu tro  jedne- ■̂ €Ży:ser w ykazał tfcu w ielką um iejętność w
gollnego potłuczenia, Lekanz pogoibowia. po- 0 7j paSażerów _  łratdcy mitt, il&teriaw 0 ^ u s ^ a n i u  m asą. Solowe -pnrtje -Są  św ietnie
tłucizonem uiudizaelał p ierw szej pomoey ;  ̂ mego Aftn̂ -ur«;n , r m 7o« t^_-„i. z-m-..

skiego urozmaicają akt trzeci. Zniżki ważne.

CO GRAJĄ W KINACH?
REWJA:—Czar jej oczu.
HELIOS — Bezdomni 
OASINO — Zwycięzca 
P A N : Pała© ma kółkach. 
HOLLYWOOD — R onny 
ŚWIATOWID —  Palt i B atachon. 
STYLOWY — N atchnienie.

■odwióził go  do jiego m iesźkania: 
niez-aigriażającym żyćiiu.

w; stalni© Miinj* Poeat 1 Telbgirafów K łysow i K azi- ®tafa)
intetrpretaowan© przez I-wiana K iolę (M u-

maerizowij.
M ichała D ra igonnauowa (Koi-ka).

Tnd. C.



4

f ■— | i-osta Robakiewiicz, który iszczeg-ólowo w na się j'©djnialk /dowieść, iż Hochfeildl czynem
■ i -^ jT— -1 A ciągu pół/tc/riej igodzlny zezmiag/e o pnzcbicgu swoim Pic obrazili oiso-by mrzędloiwej lecz

WlL ŚT b W ^  zdiairzeń podczas wyipadlku ii ,po wypadlku. prywiaitruą, iwObec czego /p/rosi o iuan-oinzemiie
tB i  Jr Śmadeik iw lyczennpująoo i, rzeczowo od/pow/ia- /sprawy.

Py dJa ma pytam i a is/tiron, iz 'k tórych obnomia 'Sta- 2  kolei p rzem aw iał miec. Horibacizewsiki.
r  Tlą s ię  -wciągnąć do sp raw y  itir/zecią oisobę, Pinzemówimie jego- /wywarło hardzto pnay-

— Z SALI SĄDOW EJ. Smuitna i jedno- lecz p. -star osi ta. isfanowiczo zaprzecza wier- iwmażemic ii wyw ołało duiże zdziwienie,
cześmie g łośna sprawia- luisiŁowiania zniewiaże s j i  chromy, jalkoby osoba ta  bylia przyczyną żq ^ziomek paieistiry wi .siwioich w ystąp ie­
n ia  p. s ta ro s ty  Robakiewiicm  przez S'fcani- zajścia.  ̂ n iach , aresiztą Chaotyczmych, w  sposób wy-
'si-awa Hochfelda, oficer/a rezerw y, była w Świadek 'kom endant P P . p. m adkomi- b itn ie miesimiaczny, ipełen iwyoiecizielk. osobis-
d n iu  28 g ru d n ia  Ii932 t , przedm iotem  obrad ®atcz Bc/rardki zeznaje c* przebiegu śl-edzitwa ,tydh, atakowali mielkitórych iświiiadków, -wprc 
Sądtu' Okręgowego. w stępnego i 'skrusze 'Hochfelda, k tó ra  zna- wtaldzając -do -sprawy- osoby i- okoliczności.,

R ozpraw ie przewo-dni-czył p. w iceprezes lazła  isiwój wyra/z w; liśc ie  do  red ak cy j pism . ,ruiie m ające z  is to tą  sp raw y  n ic  wspólnego, 
H ryniew icz p rzy  uidziiale sedizi-ów pp. Toł- N aoczny św iadek za jścia  zeznaje, iżrw i- czemu zresztą d a ł -wyraz Sąd!, fe ru jąc  w y-
łosziko i On ich im  o wskiego. O skarżenie .pub- dział Ho'dhfe]da spaceru jącego  ma m ałym  ro k  skazujący.
licizne w nosił p. w icep ro k u ra to r Sękata, odcinku id. Dcmi-niiikańsikiej, co na. św iadku Sąd po półgodzinnej n a rad z ie  skazał' o- 
rze.czniiki-em pow ództw a -cywilnego p. s ta ro - w yw arło  w rażenie, że kogoś oczekuje. Po Skarżonego H odhfelda na- trz y  m iesiące a~ 
-sty Roba k ie  w ieża by ł m ecenas p. Fuirsten- nadejściu  p. -starosty, Hoichfeld chciał go reslztu, za  usiłow anie  iznieważeniia, urrzędnii- 
b-erg. Obronę w;nosili pp-: m ecenas Sika- czynnie zniieważyć, iśw/iadlefc jednak  w stąp ił kia państw ow ego —  S ta ro s ty  —  is.t-osując
czyńsk ł Hoirbaczewsiki. m iędzy ni-ch, celem  niedopuszczenia do nadzw yczajne 'Złagodzenie k a ry . W  m oty-

Ja k  w ynika  z  ak tu  oskarżenia, -p. H och- czynnej izniewaigi. W : -czasie szam otan ia  -się iwiach wyrolku Sąd  ;podkreślił że czyn H och- 
fslid w d n iu  7 w rześnia uh. r. /usiłował czyn Hotchfełd uderzył kilka, raizsy św iadka, -wsku felda w ym ierzony był przeciw ko b. s ta  roś­
nie znieważyć, przechodzącego UL D om ini- ^ k  czego i  św/Meik udlerzył H odhfelda po  cie Robafciewiczowi z pow odu jego czyn-

Przyjaciel
T a r z a n a

rzeczy 
- niebywały!

i itołnawl

wzbudzi 
Jt

Wkrótce
? ? ?

Dziśl WlELK PREMIERA Cudownej Rapsodjt Dwócla Seic wy snutą prze*

Janet GAYNOR, Charles F&RRELLA w aalnowszyu; i najpotężniejszy ib filmie
Mb Bfift B fl§ 6 Ś  wspaniała wystawa, Wzroszając* treść Piękna muzyka ploseaki.

0  P M m  J HS/g* Ęif Na scenie: Solista Baletu KrćKwskUJ Opery w Belgradzie
Cy?yi Jarmszk&wski z partnerką Erną craz Chór Rewtallersfi w J. Św iętochow skiego. Począł? k seansów © f

 _______________    4, 6, 8 I 10 niedzielę i święta o godz. 2-ej.________________ _________________

Dźwiękowe-kino

„REWJA"
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5.

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

HI] lUWi _y Ili Ili piUJU rf TMTOlF w AlUI V UL JUIi j

B E Z D O M N I
kańską , p. sitarostię R obakiew icza, do  k tó - t^tairzy i  podrapali go. 
rego m iał -urazę iza rzekom o w ydaną złą  Zeznają jeszcze -świadkowie: 'zastępca
opfinję, -wskutek czego zabrano  m u końce- s ta ro s ty  p . Ozaykow ski, re f. ibezp-ieozeńst- 
-sję na -prowadzenie hurtiowfnii tytoniow ej, w a publicznego -Starostw a p. -Matliak, /re­
je/k rtćwnież -za to, że p. -starosta. R obakie- jen t p. Choiynowski, p. d r . H ig ier. fkpt. Re- 
wicz 11 a®ku't-ek zw rócenia się  dlo ni.ego p. liszko, Ząbkowski. Sfcwairniclki oraz p.p. Po- 
0 ‘B rien  de. Lacy o  ochronę p rzed  n ap as to - p ław ski i 'Rutkowski. Plan Popiawsnsiki, k tó - 
w aniem  prlkez Hochfelda, -polecił po licji o- -ry od 10 la t  je s t przyjacielem  Hochfelda, 
obronę te j rodzimy. ma zapy tan ie  p. mec. F u rs ten b erg a  ize'znaii e

N a rozpraw ę -wezwano M -świadków, z m iędzy innemu, że H ochfeld  już  -od pięciu 
k tó rych  p. 0 ‘B rien  de  L acy  mie s taw iła  się . l a t  n ie  je s t -przyjmowany u państw a de 

J a k o  pierwisizy św iadek /zeznaje p. sta- Lacy.
P o  'zamnizci uprzew odu sądóiwego iprze-

ności Urzędlowych.

Driśl Najnow^iy film proa, w MOSKWIE, którv uc ynił przewrót w wszechświatowej kinematografii

/  Putiowka w żyźń \  
\  0rosa do życia

Reźyserja g njalnego M keł^Ja Ekka. — 0JAL06) W JĘZYKU ROSYJSKIM. — Film, który z niezwykłą śmfafioidą 
w sposób wysoce artystyczny obnaż* jedną z boiączek życia sowieckiego klęskę wykolejonych, bezdomnych dzieci. —

Najoryginalniejszy i najciekawszy film doby obecnej.
Film, który zaciekawi wszystkich. — Film ten musi każdy zobaczyć. — Nad program; Atrakcje dźwiękowe — N® lb»y  

seans ceny zniżone. Seansy o godz 4, 6, 8, i 10 20, w sobotę i niedzielę od g. 2-ej.

DŹWIĘKOWE KINO

„CASINO"
Wielka 47, tel. 15 41

Dziś! Poraź pierwszy * Wiluie! Dawno oczekiwany f lm p. t.
" W a m  mm l A i S  I H o £ p !  w  ro1* 8ł najwspanialsza para koeganków

z w y c i ę z c a  AW«tf0 M z  de 9 W  \ m  Murat
Nad pr^gr^m; Urozmaicone dodatki dźwiękowe. Pocz og  4 ,6 ,8  110.15, w dnie świąteczne i soboty o godz. 2-ef.

KIHO „ P A Ł A C
Orzaszk. 18.

tJensicyjne wznowienie filmu

Indyjski
Grabowiec

W rolach głównych MIA MAY 
i CONRAD VEIDT 

W s tę p  49 g r .

m aw ia  p. p rd k u ra ta r , k tó ry  ma iwtstępi-e 0- 
maiwa o istosuinifeu osób urzędiowych iwiogó- 
Le, a  star-osty /w szczególe do społeczeństw a

— ŻYCZENIA NOW OROCZNE DLA 
PA N A  PR EZY D EN TA  I  RZĄDU. W dlniiu 
1 styczmiia o  godz. 13-ej- izapeHmiili isiałę Ire- 
c-epcyjkią -urzędu wiojewiódzkiego iprzedsta- 
widiele dńchawii-eństwa /wszystkich iwyzmań 
w ładz państw ow ych, sam orządu, iżrzeszeń 
aąw/odoWych, spółdzielczych i -orgamiizacyj

Dźwiękowe kino

»PAN“
Wielka 42, tel. 528

Dziś. Pierwszy polski film oinuty na tle życia cyrkowego

Cyrk Francesca
Dzieje walki dwuch mężczyzn o miłość, szczęście i serce pięknej woltyźerkl. W roi. gł urocza Karolina Lubittftshs, 
Nina Srudz ftska, Igo Sym , Zbyszko Sawan, Aleksander 2el«rero«icz oraz KAZIMIERZ KRUKO WSKI. Udział

bierze Chór Dana. — Nad progr«m: Atrakcje dźwiękowe. — Początek o godz. 4, 6, 8 i i0,l5 w dnie świąt, o godz. 2«ej.

^o*erany«h -  .na Tęoe p. wo-jewimły Ste- 
do iwinii-CEilOT, iżBocŁ fcM  lusifaw ai -m iew a- nomomame dh,

Oźwiękowlac
Kłtio „A P O L L

Hnminlk. 28.

Wstęp od 49 gr.
Potężne arcydzieło twórcv .Wielkiej 

P a ra d y  reż. K ng Vlde‘a 
C Z E M P

film odzttacrony 1-szą nagrodą przez 
Akademję S Jaki Filmowej w Ameryce 

W rolach głównych; Walace Beery 
niezapomniany Butch‘z Szarego Domu, 
oraz fenomenaliy 7-io letni Jackie 
Cooper wszechświatowo uznany za 
następcą Jackie Coogana, lecz o całe 
niebo przewyższający talentem.

Czemp! To film dla kobiet, które 
wzruszą dzieje dziecka, nieznijącego 
swej matki.

Czemp! To film dla mężczyzn, któ 
tych oczaruje historja wielkiej miłości 
ojca da syna i syna do ojca

Czemp! To film dla wszystkich i 
dlatego jest on olbrzymim przebojem 
obecnego sezonu!!!

żye p . stalro&tę Rlobafkiewiczia; j-aikc -osobę 
.urzędową, a  mie jaJkio- pryw iatną i pros-i o 
uburaimi-e iz a rt. 133 oz. I  K. K.

Rzecznik powiodła -cywl-lnego p. mec. 
F iirstem berg -w sw/oich dwóch przem ów ie- 
ni/a/ch wislkiaizuję na/ -sprzeczności iw taffetyce 
ob/rońćzej osika/rżonegh.

■W czas/ic, -kiedy ma- xx)cząttku razipraiwy 
Ho/chfeld odimówiił uidlzfielen-ia -zeznań, obrO- 
n a  prizez -cały czas /sta/rata -się w ciągnąć do 
spraw iy trzecią  osobę postronną, n a  co 
H ochfeld nie reagow ał, chociaż powinien 
'był -być konsekw entnym  i n ie  dopuścić do 
tego-.

Pianai P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, P ierw ­
szego Matrtsziaillka. Polski:, -oraz Rządu.

Po- prtzyjęciu życzeń p. wojewoda/ Sw ider­
sk i w ygłosił przem ówienie, podkreślając 
w ysiłk i kierowni-kó^i na/wy Państw ow ej w  
kieirumkiu ugruntowaini-a po tęg i i dobrobytu  
Rzeczypospolitej, ora/z 'zaznaczając, że
według wisizeflkieh oznak —  przeżył już 
świlat -a izatem. .i Rzeczpospolita PoLsika. maj- 
gorzy okres t/rudn,oścL gospodarczych i że 
wobec tego  R ok N-owy — będzie p ierw ­
szym  etapem  iwizrastamia, ogólnej pom yśl­
ności.

N astępn ie  p. 1 wojewoda, w ysłał depe/sizę 
iz życzeniami, 'od zebranych do  Parna P rezy-

Dźwiękowe kia*
HOLLYWOOD
Mickiewicz*^22 

tel. 15-28,

Ceny najniższe w Wilnie: Parter na wszystkie seanse od 25 gr.
Dziś! Przepięko# operetka f arscusko niemiecka. Świetna 

muzyka Emeryka KALMANA -  Z udziałem gwiazdy ekranu

KATY 0E MAGY
Ciekawa treść! Przepyszne zdjęcia! Tańce! Muzyka! Śpiew! Nad progr: Atrakcje dźwięk. Pocz. 4,6, 8 i 10.15, w d. św .o2.

[ l i in iB^Ih UTM A i V  ^  I ci

D O N N Y
Dźwiękowy

Kino-Teatr

.Św ia t o w id *
Mickiewicza 9.

Dziś świetna komedia dźwiękowa ulubieńców Wilna p. t.

„ P A T  I  P A T A C H M  W  K O N K U R A C H * '
Najdowcipniejszy film, który wywołuje nieustanne wybuchy śmiechu 

__________ Nad program; Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. Dla młodzieży dozwolone _______

Wezwanie
Protestując przeciwko krzywdzącej mnie

żonę moją p. Marję Denisowową, w dzienni­
ku ,,Express“ z dnia 28 grudnia 1932 r. a trak 
tującego o rzekomem przywłaszczeniu przeze

*—  —  w     ------------------------------------------------------------w z  — v     M 1 U I C O I U J C ^ L  y jlJL S .

_ P o p ie ra jy ; (tezęp p ro k u ra to ra , w e * «  d«Mta Bzwayipoąpolitej, Ptertwsaego M ar- treści ostrzeżenia1' umieszczonego przez b 
k tó re j H ochfeld istanai -się zunew^azyc osobę ^adkla Połski, -ofrtaz Palma Pirezieisa R ady 
utrzędo/w-a, p. mec. uzasad n ia jąc  iswoje p o - Miimiistrów.
wodztwo /wskazuje ma p rz e ż u ła  m!oralne p. pan Prezydent Rzeczypospolitej 
stairiosty Robakiewicza, k tó ry ch  jedtniaik ;po- Warszawa, Zamek,
rówtuać n ię  m ożua iz u tru tą , ja k ą  iludmość Zebrani w dniu dzisiejszym w sa*li recep- mn ê należących do niej rzeczy wzywam tą dro 
powi-aitru daięfki tem u  'Wtypadkiowli pouioisła ,z cyjnej nowogródzkiego Urzędu Wojewódzkie- gą powyższą p. Denisowową do zwrotu do 
przeniesieniem  p. Rdbalkiewieza n a  inne go przedstawiciele duchowieństwa, wszystkich dnia 10 stycznia rb. zabranych przez nia mo 
/stanowisko, wiśkutek czego pow iat u tra c ił wyznan, władz państwowych i samorządu o- - .
dzielnego ad m in is tra to ra , 00 nawet: zaprze- raz zrzeszeń zawodowych, spółdzielczych 1 ufliomicgu awui ^ v orgamzacyj społecznych przesyłają Ci, Dostop
czyc n ie  m ogą jego  przeć.i.Mniicy poi ty  . ny panje Prezydenncie za mojem pośrednic- 
N astró j psychiczny oisk-anzonego m e zna.]- twem wyrazy czci i hołdu wraz z życzenia- 
dhijie jedlniaik uspraiwiedLiwieniiia postępow a- ,ni aby w Nowym Reku Najjaśniejsza Rzecz 
n ia  H ochfelda i /zakańcza sw o je  treśc iw e  pospolita pod Twoim, Dostojny Panie Prezy- 
przem ów ienie: ,,/choici/aż jaiko powód cyw il- dencie, przewodem przezwyciężyła trudności, 
n y  n ie  mtamn praiwa wnosić o Ikarze, lecz r(i- trapiące ludzkość doby obecnej, wkraczając w 
mijesza /sprawia powinna; jed n ak  /zakończyć er? rozkwitu i dobrobytu.
/się leczicą, /albo kairą. N am  n ie  -chodzi o

ich rzeczy, przy opuszczaniu mego domu w 
mojej nieobecności, a to pod rygorem złożenia 
skargi do władz sądowych..

Witold Stelmasiewicz.

*Sp.
Akc.

ZAWIADOMIENIE

„PACIFIC"
Wileńskie Składy Towarowe

donosi, że z dniem 1-go styczni* 1933 r. 
przeniosła swe biuro na ulicę SŁO­
WACKIEGO 27 (dawniej Polski Lloyd) 
i pueca swe usługi Szan. Klijentum w 
dziedzinie ekspedycji krajowej i zagrani­
cznej, magazynowania, clenia, asekuracji 
i finansowania fra htOw I towarów  
na bard.?o nmiarkowapych warunkach. 
Własne składy z bocznicami kolejowemi 

Tel. 7-16 i 2-44.

P O K O J 
N I E D R O G O

z wygodami: wejście
niekrępujące Isze piętro 
Pańska 4 m. 4.

» -  > P O K Ó JP a n i n a  DO WYNAJĘCIA
„T. B E T T  I N G“ z utrzymaniem. Wszeł- 

i K. i A. FIBIGER 4 kie wygody. Zygmuit- 
uznane za najlepsze w towska 20 m. 2."
kraju. — Sprzedaż na __  ___________ _
raty i wynajęcie. — 1 _  2 POKOJE
Kijowska 4, H. Abel)w słoneczne, z wy

Lekcje

/wysokość !kary“ —  .aakończy1! mec. F iir -  
istenlbęrg —  ^uam c h o d z i  o  /napiętniiow^unic4.

Obrońca osik/arrżotniego p. Skoczyński -me 
uegu jąc  fak tu  ansiłoiwiamiai izmicwiażenia, a ta -

KINO
DŹWIĘKOWE

GRODNO, Sryjidzka Z

i^n s f iw
o g s  i» , — §„ — Dziś wstąp od 75 gr.
Prawdziwa uczta artystycind Jest to gorący szept słów 

m łosnych!
Przepiękne malownicze widoki poładniowych Włoch. Melodyjne 
piosenki neapolitansk e, wspaaiał; tcaną:e prjwdziwem uku­

ciem sceny erotyczie Marie Btdl i Jean Murat. 
Arcyfilm śpiewno dźwiękowy

Wojewoda STEFAN ŚWIDERSKI.
Pan Prezes Rady Ministrów

Pałac Rady Ministrów. Warszawa.
Zebrani w dniu dzisiejszym w sali recep­

cyjnej nowogródzkiego Urzędu Wojewódzkie­
go przedstawiciele duchowieństwa, wszystkich 
wyznań, władz państwowych i samorządu o- 
raz zrzeszeń zawodowych, spółdzielczych i 
organizacyj społecznych przesyłają za mojem 
pośrednictwem dla Pana Prezesa i Rządu Naj 
jaśniejszej Rzeczypospolitej najserdeczniejsze 
życzenia pomyślności w Jego trudach, zmierza 
jących ku potędze i rozkwitowi naszego Pań 
stwa oraz dobrobytu Narodu.

Wojewoda STEFAN ŚWIDERSKI.

Radjo wileńskie
WTOREK 3 STYCZNIA

11.40 Przegląd prasy; kom. meteor.; czas; 
12.JO M uzyka 7. płyt; 13.20 Kom. meteor.; — 
14.40 Program dzienny; 14.45 Muzyka kame­
ralna (płyty): 15.15 Radjowa gazetka rzemieśl 
nicza; 15.35 Wśród książek; 15.50 Koncert dla 
młodzieży (płyty); Dawne i dzisiejsze tańce. 
Objaśnia Zofja Ławęska; 16.25 Wieś i refor­
ma szkolna — odczyt dla nauczycieli; 16.40— 
W piaskach pustyni Gobi— odczyt; 17.00 — 
Koncert symfoniczny; komunikaty; d. c. kon­
certu; 17.55 Program na środę; 18.00 Kolenia 
Marjanny — wiersz Kazimiery Iłłakowiczówny- 
18.10 Muzyka lekka; wiad. bieżące; d. c. mu

A A D 3 N B ”
Racjonalnej kosmetyki leczniczej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie wiosow, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P.

godami do wynajęcia: 
Jagiellońska 9 — 12.

Posady
P O T R Z E B N A

kę, Naucza metodycz­
nie i gruntownie. — 
Adres: Mostowa 27—9

91NASZA JEST NOCfig

FIRMA RADJOWA
Grodno, ul. Dominik*Aska 1 tel. 186

Konto czekowe P. K. 0.12.157.
P O L E C A  ZA 160 ZŁ. GOTÓW KĄ

8 -S a m p o w y  o d b io r n ik  r a d jo  w y , z lampami 
głośnikiem akumulatorem, baterją anodową 

i sprzętem antenowym

Przy zamawianiu należy wpłacić na P.K.O. N. 
82,157 zL 20. Pozostałość za zaliczeniem.

Pierwszy Marszalek Polski Józef Piłsudski, zyki; 18.40 Codzienny odcinek powieściowy;
18.50 Rozmaitości; 19.00 Stosunki na Litwie 
za czasów Ober - Ostu; — odczyt litewski; - 
19.15 Utwory Juljana Ejsmonda — recytacje; 
19.30 Feljeton muzyczny; 19.45 Prasowy dzicn 
nik radjowy; 20.00 Godzina życzeń (płyty),-— 
21.10 Wiad. sportowe; dodatek do pras. dzień, 
radj.; 21.20 Koncert solisty; 22.00 Kwadr, li­
teracki; 22.15 Muzyka taneczna; 22.55 Kom. 
meteor. 3.00 Muzyka taneczna.

Zebrani w chiiu dzisiejszy;:/ w sali recep­
cyjnej nowogródzkiego Urzędu Wojewódzkie­
go przedstawiciele duchowieństwa, wszystkich 
wyznan, władz państwowych i samorządu o- 
raz zrzeszeń zawodowych, spółdzielczych i 
organizacyj społecznych przesyłają Ci, Dostoj­
ny Panie Marszałku, wyrazy czci i hołdu oraz 
z głębi serca płynące życzenia pomyślności i 
szczęścia w Jego trudnych poczynaniach ku u- 
gruntowaniu potęgi i mocarstwowego stanowi 
ska Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Wojewoda STEFAN ŚWIDERSKI.
BWJBagMB5By 0)»TWI» NI BMBHHBBSBHBWHW— IHi BMBB—
1 I

Wyszedł z drukn

Krótki Rys Dziejów ! 
Tajnej Oświaty Poisk. 
na ziemi Wileńskiej

opracowała L 2 Y C K A  
we wsżystkich Księgarniach cena 1 zł. 30 gr-

Leicarze - -. -, M I E S Z K A N I E
1 pokojowe z kuch 

niami, odremontowa -
wpnp dn. 5-1. pod Przyjezd " e' . lokat°-m “ wynajecia. —

ryczne i moczopłciowe. Ł • " św. Ignacego 8 — u

M A T E M A T Y K  
Absolwent U. S. B. u- 
dzieła lekcyj matema- .
tyki i fizyki. Przygoto ™ioda służąca, przycho- 
wuje do matury. Posia ’a>. <̂<̂ ire ę°towranie. 
da długoletnią prakty- Pranie- Z ale ret owa ?7-7.

P o szu ku ją
PRACY
yy yy? v v m  w w n

RUTYNOWANY 
BUCHALTER

z dużą praktyką banko­
wą, handlową i w 
sprawach podatko - 

poszukuje pracy 
na wyjazd' za skromne 
wynagrodzenie. — Ła-

MU D Z I E L A
lekcyj francuskiego 
—korepetycje — medro 

go. Mickiewicza 42 -  
11 tel. 794 od 2 — 4 
po poł.

------------------------- —  wych

K U P I Ę
Hi lampę projekcyjną w  ̂ j 

dobrym stanie. Oferty 
do adm. ,,Słowa“ do

skawe oferty 
,,Słowa“ pod 
ter“.

do udm. 
Bucha!-

Ofiary
Bezimiennie na chleb dzieciom zł. 5, na żło 

im. Maryi zł. 5.
Dom Dzieciątka Jezus zł. 5.
Kom. Woj. do spraw bezrobocia zł. 5.
Zamiast wizyt noworocznych M. M. Kri 

dlo wie na Woj. Kom. do spraw bezrob. zł. 10. j eb0^ 'v

choroby skórne ___
moczopłciowe. na 

Wileńska 3, od 8 — i -  
i 4 — 8. Teł. 567.

K u p n o
SPRZEDAŻ

SZCZENIĘTA
irlandzkie settery, czy­
stej rasy do sprzedania 
Legjonowa 1 m. 1.

właścicielki.

1 SPRZED&2 M A G L E  
ńrtyyv t n y ym w w srę  do sprzedania. Kościu 
K R E D E N S  szki 12.

DO WYNAJĘCIA 
P O K Ó J

ciepły, suchy z w yg> 
dami. frontowy. Śnia- kresie

sprzedaje się --Budrewiczowie na woj. Kom. do spraw bez soljdnej roboty nowy 2
lobocia zł. wy-. .  . .. . . lustrami taniej' kosztu

P. Michat Mmkiew.cz na Komitet ratowania u stoIa’rza. L lw ary j-
Bazyliki zamiast powinszowań noworocznych gjfa g ^
składa 5 zł. — ----------------------  --

p @ p i e « A J t n

L0.P.P

deckich 3 m. 31.

M le$2:ksr*f£
’ 2 pokoje z kuchnią de 

wyo*jęci*. Dowiedzieć 
się Białostocka 6 — ) 
codziennie od 3 p®p*l 
do 4.30

Buth&iter rzeszu* 
z n a w c a

obeznany ie sprawami 
podatkowemi poszukuje 
sfałej lub akordowej 
pracy. Organizuje księ­
gowość dokładną i o- 
proszczoną według sy­
stemów u tj iowszych.— 
Udziela lekcyj w za- 

buhalterj! ban­
kowej, handlowej 
przemysłowej. UL Mo­
niuszki 38 m. 1.

K U C H A R K A
z dobremi świadectwa­
mi poszukuje pracy.—'  
Zamkowa 6 m. 6.

ESI

FRANCISZEK PAKKARD 26)

Podwójne życie Jlmmy Dala
n erw i

skroniach.... Wszedł do pokoju i zani­
knął drzwi.

— Ach, Jimmy, dlaczego pan mil­
czał. Tak bałam się, że to ktoś inny!

To był jej głos! Jej głos! Ona jest 
tutaj!

ciężki, gwałtowny oddech; odsunął ją i 
podszedł do biurka.

— Zaczekaj! — krzyknęła głosem, 
pełnym przerażenia. — Proszę nie zapa 
lać lampy!

Dal zatrzymał się i machinalnie po-Niebezpieczeństwo podwójnego życia — uśmiechnął się do siebie,
Wcześniej, czy później musiał nastąpi, mam zupełnie rozstrojone. L_ p anjf  krzyknął nie wierząc wła wtórzył:
tragiczny koniec! Jakże szalonym był, Wyciągnął rękę do kontaktu. Rozległ Snym szom, — Pani tutaj? — Dać słowo?
stawało się z dniem każdym groźniejsze, się charakterystyczny trzask — ale cie- Niecierpliwe palce targały kontakt, — Tak! Przyszłam tutaj, bo nie mia- wszystko, co przysiągłem sobie odkryć, 
nie przewidując zgóry, co go czeka. A inności w pokoju nie rozjaśniło żadne trzaskając bez rezulltatu. ’ łam wyjścia. Nie mogłam postąpić ina~ pozostanie nadal tajemnicą,
jednak nie żałował swych ryzykownych światło! Znów rozległ się jej'głos. czej. Rozumie pan? Musiałam zaufać pa-
czynów a i teraz nie miał siły skończyć Uśmiech zniknął z twarzy Dala. Ele- — p 0co pan to robi, Jimmy? Przecież nu, wiedziałam, że pan nie wykorzysta 
z tern zycierm Znów będzie czekać lisrtt ktryczność w całym domu paliła się, wi- pan wie, że ja przecięłam druty. sytuacji, że nie zmusi mnie do zrobienia
od niej i znów ,,Szary Znak“ będzie dział to w przedpokoju i na schodach. __ Te, przy drzwiach! __ roześmiał czegoś, wbrew mej woli. Ja wiem, że się
działać!.. Więc nie mogła to być przypadkowa się nerwowo Dal. _ Ja chcę zobaczyć nie omyliłam. Pan nie zapali lampy i nie

przerwa prądu! panią! Przecież ja pani nigdy nie wi- zatrzyma mnie, gdy zechcę odejść..
Dal stał nieruchomo przy drzwiach, działem! spojrzy pan na mnie. Czyż pan nie po- dzie zapóźno?...

wsłuchując się z natężeniem w ciszę no- Podszedł szybko do biurka, na któ- słucha mej prośby? Przecież jestem w
cy. Czyżby wpadł w pułapkę we włas- iem stała lampa elektryczna. Jednocześ- pana domu...

Wzruszył ramionami i przyśpieszy! 
kroku. Ostatecznie zdawał sobie teraz 
sprawę, że celem jego było odszukanie i 
poznanie Tajemniczej Nieznajomej.

la opadła bezsilnie. Na ustach ukazał się dlaczego pani przyszła dziś sama, a nie 
gorzki, dziwny uśmiech. wysłała listu, jak zawsze?

— Dobrze, niech tak będzie! — jęk- —  Dlatego, że dziś sytuacja się zmie- 
nął. niła. Dlatego, że stało się coś, czego sa l

— Dziękuję Jimmy. ma nie mogę zrozumieć. Czuję niebezpie-
— Kim pani jest? Jak się pani na- czeństwo, ale nie mogę zrozumieć, skąd

żywa? — mówił, a głos jego brzmiał tak ono mi grozi. Bałam się wysyłać lis*, 
dziwnie, że nie mógł go poznać. — To żeby nie wpaść w zasadzkę... a zresztą

w liście nie można wszystkiego opowie­
dzieć. Pan to rozumie?

— Tak. Ale Jimmy Dal słuchał nieuważnie.
Roześmiał się gorzko. Ach, gdybyż mógł choć raz zobaczyć jej

Pani wie przecież, że z dwóch stron twarz! Była tak blisko, czuł ją przy so-r
grozi mi niebezpieczeństwo, że dom bie. Gdyby mógł zedrzeć zasłonę, osła-

zburzony! niającą tajemnicę! Stała obok niego, trzymój może być lada chwila
zatrzyma mnie, gdy zechcę odejść... nie Czy tylko wtedy poznam panią, kiedy bę mała go za rękę, ale on nie mógł zawieść

jej zaufania. A tak bardzo kusiła go ta 
lampa na biurku!

Podniósł rękę i spuścił ją zaraz.Dotknęła znów jego ramienia.

Własnym kluczem otworzył drzwi 
wejściowe i znalazł się w przedpokoju. 
Miękki, puszysty dywan tłumił odgłos je 
go kroków. Z dołu dolatywały głosy słu­
żby; widocznie nikt nie wybiegł na spot­
kanie pana. Jessona nie było w domu, 
biedak leżał w szpitalu, po ciężkiej cho­
robie. Dal odczuł pustkę i brak stare­
go sługi.

Wszedł na piętro, do gabinetu i zam 
knął za sobą drzwi. Wysubtelnione jegc

nym domu?... Policja?. Zemsta zbrodnia- ńie rozległ się gwałtowny szelest sukni. — Pani sama nie wie, co mówi! — , . . , ,, , . , .
rzyp ' Wszystko jedno — obie możli- Dal stanął przed kimś, kto zasłaniał mu krzyknął ostro.. — Gotów byłem każdej ot,iecuię, ze wkrótce nadejdzie czas na
T i r A c O i  K i r J t r  r A u  r n  i a  " fn  +  o l ł i A  i _  t i  . .  . . < r .  . 0(1  V .

Oni nie złapią pana nigdy. A "  —- Czy słyszał pan coś o Lutrze Doy~
- lu?

wości były równie fatalne.
— Co to?.. Ktoś się poruszył w ką­

cie?..
Ostrożnie cofnął się Jimmy ku 

drzwiom, nacisnął klamkę. Drzwi zaczęły 
się uchylać...

Dziwny to był pojedynek — pojedy­
nek milczenia. Dlaczego przytajony w ką 
cie wróg milczał, na co czekał? Przecież

drogę do lampy.
—- Nie, — szepnęła cicho, — pan 

nie powinien zapalać lampy!
Dal roześmiał się. Stała przed nini, 

ręce jej leżały na jego ramionach. Nie 
mógł się opanować i porwał ją w obję­
cia, tuląc do siebie.

chwili oddać życie za nadzieję poznania 
pani. Całemi dniami chodziłem po mie­
ście, pod postacią Larry-upiorą w na­
dziei, że uda mi się natrafić na ślad pa­
ni. Gotów byłem na największe poświęcę 
nia, nie cofałem się przed niczem, — a 
teraz pani chce mnie zatrzymać! Niej,

—  Jimmy.. Jimmy.,, pan zwarjował? mówię pani po tysiąc razy, nie! 
Zwarjował? Naturalnie! Któżby nie

rody.
Wtedy dowie się pan o wszystkiem!
— - Kiedy?..
— Ja nie wiem, — odpowiedziała ci­

cho. — Może już prędko — może prę­
dzej, niż się spodziewamy.

Ręce ich spotkały się w ciemności, 
Tym razem nie usunęła się. Po

któ/y

nerwy, które umiały reagować na niedo- mogły ujść jego uwadze! Czemu więc
trzask kontaktu i otwierane drzwi, nie zwarjował na jego miejscu? Nigdy w

milczenia, powiedziała z trwagą 
Milczała. Jimmy Dal słyszał jej szyb sie:

— Nie.
— A czy zna pan człowieka, 

się nazywa Konny Meyors?
Któżby nie znał tego człowieka! Dwa 

naście razy uciekał z więzienia! Natural­
nie, że Larry-Upior musiał go znać, a  je­
dnak dziwnym zbiegiem okoliczność* 

chwili Konny Meyersa znał Jimmy Dal. 
w gło- Właśnie ten człowiek przed kilku 

dniami napadł w nacy na Dala w ciern-

strzegalne oznaki niebezpieczeństwa, o- 
strzegły go nagle przed czeniś nieokre- 
ślonem. W pokoju panowały niezwykłe 
nawet nocą ciemności. Widocznie ciem­
ne portjery były zesunięte na okno, Jes- 
son nie robił tego nigdy.

wróg nie napadał?
Dal roześmiał się głośno z progu i 

krzyknął wyzywająco:
— No!...
W ciszy rozległo się głębokie

chnienie ulgi —

życiu nie był tak wzburzony i wzru­
szony, drżącym głosem, wyszeptał:

— Męczyłaś mnie tak długo! Szuka­
łem cię, myślami byłem przy tobie! Te­
raz mam siebie przy sobie — teraz nie 

west- puszczę cię! Pokaż mi twarz... ja
i nagle krew uderzyła muszę cię zobaczyć!

Ach, tak, przecież Jessona niema! do głowy Dala, zaszumiała gwałtownie w' Wyrwała się z jego objęć. Słyszał jej

ki oddech, tuż przy sobie. Oparł się na — Rozumiem, że cierpliwość pana nej alei i omało co nie ogłuszy} go ude-
'biurku i wyciągnął rękę... zawahał się. już się skończyła, nieprawdaż. Tak, ja to rżeniem workiem z piaskiem po głowie.

 Nie, nie i nie! powtórzył, po- widzę, ja to wiem! Ale, powtarzam, dziś Na szczęście Dal uskoczył w bok i onii
stępując krok naprzód i zatrzymując nie mogę nic powiedzieć. Poza tem nie u l  ciosu. Meyers musiał uciekać i na-
sję ' mam czasu muszę się śpieszyć, każda pewno me zapomniał o swym nieudanym

Milczała. Przeszła minuta., druga.. chwila jest mi droga... napadzie na Dala!
Dal potarł czoło drżącą ręką. Cisza.. Ona — Tak, ja wiem, —- przerwał spokoj-
nie poruszała się i nie mówiła. Ręka Da nie, — ale proszę mi powiedzieć tylko to; (D.C.N.)
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